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W ychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 '/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

C e n a :
w KRAKOWIE miesięczna 1 zlt. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k .

P r z e d p l » f »
przyjmuje się w księgami J ó zefa  Czecha  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bió ra  k x ped y cy i czasu  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS P r z y j m u j ą  s i ę

ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z « © P l a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nicfrankowańenicprzyjm nją  s i f , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Niimer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

braków 13 lipca.
Zabieraliśmy sif w łaśnie do napisania słów  

kilku o ministeryum w parlamencie angielskim, 
bo Anglia nietylko jako czynnik w sprawie 
Wschodniej nas obchodzi, ale jako jedyny 
prawdziwy reprezentant konstytucyi history­
cznej i tradycyjnej, gdy Debaty przyniosły 
nam następujący artykuł pióra p. John L e -  
moinne. Znany jest czytelnikom naszym z do­
wcipu i bystrości talent tego publicysty, cy­
towaliśmy go już n ieraz, ale nie zgadza­
liśmy się z nim zawsze. Jeżeli bowiem w ja­
kiej kw estyi, to niewątpliwie w ocenianiu tego 
co postępem dla Anglii powszechnie uważają, 
mamy zupełnie odrębny zapatrywania się 
sposób, i rzadko też który artykuł w obcych 
dziennikach dogodzi nam, że się tak po pro­
stu wyrazimy. Otóż na artykuł p. Lemoinne 
piszemy się w zupełności, i podajemy go  
dosłownie ciesząc s ię , iż możemy zastąpić 
prostotę uwag naszych świetnością spostrze­
żeń znakomitego redaktora.

Lubo obecna sesyn  parlamentu angielskiego, 
pisze p. Lem oinae, ma tylko ju ż  trw ać miesiąc 
w ydaje nem się rzeczą trudną, aby ministeryum 
w dzisiejszym  sk ładzie  tego acz bliskiego koń­
ca doczekać m ogło. Jeslto gabinet, dla którego 
znaleść nazwisko nie małym jest k łopotem : nie 
ma w  nim ani jedności, ani spójni, nie ma g ło ­
w y , sk łstia  sam w  sobie praw dziw y parlament 
bo raw icra piętnastu ministrów mających g ło s  
w  radzie. Jcstto najn ieszczęśliw sze położenie  
dla tej g a łęz i w ładzy , którą zow ią w ład zą  w y­
konaw czą, bo w tedy niema się  czemu dziw ić, 
że ebiór Judzi pojedynczo najznakomitszych staje 
się zupełnie niedołężnym. .Można to było  prze- 
WHitieć od samego początku, że  gabinet tak z ło  
»ooy ostać się  nie może tylko pod jednym w a ­
ru okiem — » b y  s ię  w c a le  n ie  r u s z a ć ;  ż e  sk o ro  
tylko W ruch w e jd z ie — n a s tą p i  r o z k ła d .  W id z i ­
my też jak od rozpoczęcia aesyi p r z e d s ta w ia  
c ią g ły  widok niemocy, jakićj gabinety og łoszo ­
ne za n ajsłab sze , nie daw ały  nigdy przykładu. 
N aw et co do kierunku w  jakim prowadzona ma 
być w ojna, różnica opinii piętnastu ministrów  
nieraz czuć się  d a ła ; a lud angielski w idział 
zgłębokiem  nieukontentowaniem, że  koterye w al­
c z y ły  z sol ą o część w ład zy  z równym zapa­
łem  jak wśród błogiego pokoju. Z w ła sz c z a  też 
w  sprawach wewnętrznych „ministeryum w szyst­
kich talentów* jak go nazyw ają, najdobitniejsze 
z ło ż y ło  dowody sw ej bezsilności. Z e  w szystkich  
projektów do ustaw zapowiedzianych przy o-  
twarciu s e sv i, ani jeden podobno nie p rzyszed ł 
do skutku. N igdy przysłow iow a „rzeź niew inią­
tek® (ry cza łto w e  zaniechanie projektów dopraw' 
w  chwilach ukończenia sesyi dla braku czasu )  
nie b y ł a  tak powszechną; ostatnie, które jeszcze

oddycha, bil o uniwersytecie oksfordskim ode­
brał co dopiero cios z którego się  zapew ne nie 
podniesie.

K w estya wojny tak w yłączn ie  zajm uje, że  
w szelkie inne u c h o d z ą  naszej uw agi; że  w iele  
bardzo osób nie w ie , jak w iele  w ażnych praw  
czyli projektów do ustaw Anglia poroniła lub 
odroczyła na czas nieograniczony, a odroczyła  
sposobem przymusowym. I tak : b y ł naprzód bil 
reformy parlamentarnej, który .«łużył za  pod­
staw ę i pretekst do składu gabinetu, a który 
1 >rd John Russell zam ordował w łasn ą  ręką, o- 
blaw szy go pierwej łzam i. B y ł także bil zno­
szący  przysięgi religijne, zosta ł odrzucony; bil 
organizujący w ychow anie a raczej nauczanie 
cofnięto g o ; bil urządzający administracyą ko^ 
lej żelazn ych , cofnięty; bil pow ściągający prze­
kupstwo w  w yborach, cofnięty; bil reformują­
cy  ustaw ę tyczącą się  ubóstwa, podebnemuż u- 
le g ł losow i. Nakoniec zo sta w a ł się jeszcze je­
den, który uniknął egzekucyi jeneralnej, bil o re­
formie uniw ersytetu, lecz jak powiedzieliśmy, 
wypadnie podobno i ten zamieścić na liście z a ­
bitych i rannych.

Uniw ersytet oksforilski jest jak wiadomo g łó ­
w ną tw ierdzą dawnej nietolcrancyi protestanckiej; 
duch w yłączności przechow ał się w  nim aż do 
naszych czasów , i dziś jeszcze nie jest cn o -  
tw arły tylko dla w y z ia w có w  K ościoła anglikań­
skiego. A by mieć do niego przystęp, trzeba pod­
pisać 3 9  artykułów  K ościoła anglikańskiego, to 
jest trzeba podpisać 3 9  takich artykułów  na 
które w  tymże samem Kościele niema 3 9  osób 
któreby się  zgod ziły . Z  resztą reforma propo­
nowana przez ministeryum nie m iała w cale na 
celu zniesienia tej zapory. T yczy ła  ona się  je­
dynie wewnętrznej organizacyi uniw ersytetu, a 
zatem rzeczy  obchodzącej nas mało. Lecz  
w  ciągu dyskusyi podano poprawkę znoszącą  
przysięgę religijną, a poprawka pomimo opozy- 
cyi gabinetu p rzeszła  w iększością blisko i 0 0  
g ło sów . Trudno w ied zieć , czyli ministeryum 
zachow a lub porzuci bil w  ten sposób zmienio­
ny, aie to p e w n a , ż e  w  każdym razie nieprzyj- 
mie g o  I« b a  lo rd ó w . M o ż n a  g o  z a te m  d o łą c z y ć  
do  p o w y ż s z e g o  s p isu .

Z  resztą choćby nawet bil przeszed ł z tą po­
praw ką, nie trzeba dlatego są d z ić , aby sprawa 
dysydentów angielskich wielkie ztąd odniosła 
korzyści. Dysydenci byliby przyjęci do pobiera­
nia nauk w  uniw ersytetach, lecz nie mieliby 
prawa uzyskać tamże stopni i otrzymać dyplo­
mów. U niw ersytet w  Kembrycz, który się chełpi 
z liberalizmu, nie jest pod tym względem  mniej 
w yłącznym  od starszego sw ego brata; i kto­
kolwiek w ejrzy g łęb iej w mechanizm społeczno­
ści angielsk iej, uderzony jest nierównością, w y ­
łącznością  i nietolerancyą w  konstytucyi na któ­
rej się opiers.

Votum Izby niższej o uniwersytecie oksford­
skim, jest ważnym symptomatem dążności ducha 
publicznego w  Anglii. Na kilka dni pierwej, rząd 
z wielką trudnością otrzymać potrafił, aby pro-

pozycya zatemenia Church r a te s ,  to jest po­
datków nałożonych na parafie d u  u(rzymy^ 8 .
nia budynków narodowego obrząd­
ku, odroczoną została. Lord John Russell w v -  
rzek l z tej okszyi n a s t ę p u j e  s ło w a , które no-  
wtarzamy, bo j»sno skreślają k w estyą: „Mamv 
pow iedział, K«sc,° ł  narodowy, mamy artystokra- 
cyą dziedziczną, mamy m onarchią'dziedziczną- 
w szystko to razem się trzyma, ale zdaniem mo- 
jemirazem upadnie". Być to m oże: ale nie każde 
zdanie jakkolwiek może być p raw dziw e, mówić 
wypada. Kościół angielski odebrał od Ut dwu­
dziestu mnóstwo razów  prawie śmiertelnych, co 
dzień takowe odbiera, i niewidzim y, co na tak 
ścisłem  połączeniu spraw y sw ej ze  spraw ą Ko­
ścio ła  zyskaćby m ogły arystokracya i monarchia.

Z  politow*01®™ tylko patrzeć trzeba na p o ło że ­
nie polityczne lorda John R ossell. U rzędownie  
jest on niby leader czyli kierujący Izbą niższą, 
co dzień wszakze prawie w  mniejszości, lub je­
żeli uzyska w iększość to z pomofcą ludzi, któ­
rych b y ł przeciwnikiem przez c a łe  sw oje ż y ­
cie. M ówiąc o reformie parlamentarnej, o refor­
mie K ościo ła , o relormie uniwersytetu, w y k ła -  

zaw sze  obszernie sw e  zasady; ale na tb 
tylko, aby ich zastosow anie na w ieczne czasy  
odłożyć. Jego w łasn e stronnictwo w idzi w  nim 
nie zb iega , ale cz łow iek a  który skończył fca- 
ryerę; jeżeli dalej na tej drodze pociągnie, to 
w końcu nie znajdzie naw et schronienia w Izbie 
ordów, ale raczę) w  Greenwich lub w Chelsea.

Korespondencya Cz&eu.
P a r y ż  8 lipca. 

M onitor powtórnie donosi, że powstańcy hiszpań­
scy jeżeli nie zostali rozproszeni, to rozproszyli się 
i że zmierzaj 1 ku granicy portugalskiój. Listy pry­
watne nie są tak stanowczo konkludujące , ale o po­
stępie powstania nic nie mówią. Jest to rush oso­
bistości i celów konstytucyjnych, a nie ruch pro- 
gresistowski. Progresiści radzby krzyczyć: „precz 
z królową I* i otrzymać rejencyą. W braku tego, 
czekają i niemieszają. się do niczego. Królowa p o ­
kazuje s i ,  lepiój niż s i ,  m ożna było spodziewać 
C hciała ona pojechać sama do wojska zbuntowanego 
i sama do porządku go nakłonić, ale ministrowie i 
jenerałowie ją wstrzymali. Niedaje ona nadto roz­
strzeliwać jeńców wojennych. Podobne postępowanie 
musi prąd/ej ozy późnej pokój przywrócić. Królo­
wa straci może trochę na miłości własnój, tle  Hi­
szpania zyska pokój, a Rosya nie otrzyma korzystnej 
dla siebie dywersyi.

Odpowiedź Rosyi na ultim atum  niemieckie, ma­
łą tu wzbudza ciekawość, bo publiczność jest prze­
konana, że Napoleon III, i Anglia pójdą naprzód, 
choćby odpowiedź była i mogła być taką jakiej się 
dawniej domagano. Napoleon III. za mocno został 
obrażony, a Anglia za wiele pienię 1zy wydała, aby 
rz«cz mogła się skończyć na niczóm. Francya po­
syła na morze bałtyckie pod wodią jenerała Bara- 
guay 0’HilIiers 12,000 wojska, które przewozi An­
glia. Za dziesięć dni ma posłać drugie tyle. Pułsi

znajdujące się w obozie bulońskim są na stopie 
wojennój, a bataliony ich są w wojennym komple­
cie tj. mają 1000 ludzi. Na końcu bieżącego mie­
siąca mają być gotowe szalupy kanonierskie, których 
potrzebuje sir Karol Napier. Operacye na morzu bal- 
tyckióm mogą się przeciągnąć do połowy, a nawet 
do końca września. Kronstad może być zatem wzięty 
jeszcze tego roku.
hir!!.od Warn9 znajduje się prawie całe wojsko skom-

' «k' * 'sie nrzeciaonuć » Czarnóm operacye mogą
I T S  t r ' r 1 J »si * • "jeszcze czas na kroki decydujące. We Francyi woj­

sko przewożone jest ciągle nocą w trzy dyrekcvc- 
w stronę Tulonu, w stronę Boulogne i Cherbourga 
i w stronę Strasburga. Rząd nie tai ruchu wojska 
ale nielubi aby o nim gadano. Już parę miesięcy 
temu, burmistrz Strasburga odebrał inslrukcye, na 
przypadek zebrania pod tóm miastem obozu 30,000  
ludzi. Artykuł p. de Cóióna pod tytułem: P iln itz  
et Teschen , artykuł dynastyczny, wzięty był za 
dowód, że stosunki między Francyą a Austryą stają 
się coraz lepsze i coraz przyjaźniejsze, i że Austrya 
staje się osią, na której interesa Europy się obrócą. 
Francya i Anglia pokonawszy Rosyą na drodze dy­
plomatyczni* j, starają się teraz pokonać ją na dro­
dze finansowój, aby pokonanie jej na drodze wo­
jennój sobie ułatwić. Oba te mocarstwa niepozwa- 
lają negocyować u siebie pożyczki rosyjskiej i starają 
się aby toż samo uczyniły Niemcy. Rosya wyczer­
puje ostatnie zasoby finansowe i wojenne, kiedy 
Francya i Anglia są jeszcze świeże i prawie niena­
ruszone.

P. Trouvó ChauV.I udał się do St. Cloud z roz­
kazu Casarza, pragnącego pokazać, że opiekuje się 
wszystkiemi interesami fraacuzkiemi. Wysłuchawszy 
go i przyjąwszy reklamacye kapitalistów francuzkich 
których p. Trouvd Chauvd jest reprezentantem Ce­
sarz mieł zakończyć rozmowę jak następuje- ’ Pan 
podróżujesz? — Tak jest N. Panie, podróżuję o d V o  
grudnia; podróżuję jako Turek i jestem tylko Tur­
kiem.— Nie, panie Trouvd Chauvel, nie jesteś Tur­
kiem, lecz Francuzem, dobrym nawet Francuzem, i 
bardzo rad jestem że powierzono ci czuwanie nad 
interesami francuzkiemi*. Cesarz nie wykryślił pana 
Trouve Chauvel z listy wygnanych, bo niebył o to 
proszony. Wygnani postanowili nieprzyjąć łask, chyba 
wtenczas gdyby były ogólne.

Zaonegdaj jeden żelazny s ł u f J l S  k m S n  
wego ulunąf s ę i sprowadził zawalenie jeZrfi ńn~ 
łaci wewnątrznój. Szkoda ma być wielka r  P 
dowiedziawszy się o tern wypadku, wysiadł ,  „ T  
jazdu w którym  znajdował się z Cesarzową i wszPdT 
do pałacu z architektam i, dla zbadania przyczyny 
szkody i jej obszemości. Przez czas narady, która 
trwała z godz nę, Cesarzowa przejeżdżała się po 
polach elizejskich. Nazajutrz dzienniki zwaliły przy­
czynę wypadku na piorun i zredukowały szkodę do 
summy nieznaczącó;. Budowla pałacu kryształowego 
ma coś w sobie nieszczęśliwego. Dawniój usunęła 
się arkada, teraz słup. Już 12tu robotników przy

c z ę ść  i i m i C K o - A a r a n c m .
ŻONA WYGNAŃCA.
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(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  I.

Okręt Lady J a n e-G rey  zarzucił kotwicę w przy­
stani Port-Jackgon. G yby Emilię mniój zajmowała 
własna niedola, niechy me byłaby skreśliła rysunek 
przepysznego panorama roz oczonego przed jój o- 
kiem. Mnóstwo osób Priy Y 0 na pokład. Większa 
część wychodźców znalazła służbę i umiesz­
czenie; mniój szczęśliwi wysie i na ląd j rozbiesli 
się szukać zarobku: w liczbie osta nich były te dwie 
kobiety co tak dokuczały Emm1-

Po zachodzie słońca kapitan Dent zaprowadził Emi_ 
lię do pewnej wdowy, szanownśj 1 która
wynajmywała umeblowane pokoje. Kap11®" Iy a* zwy­
czaj zawsze tam stawać ilekroć wy*,afl? na ląd. 
Przechodząc z Emilią G e o r g e - S tre e t  najgłówniej­
szą ulicę w Sidnój, radził jój, aby Z g°®P° yn,ą 
niewdawała się w żadne rozmowy o sobie ®nl 0 sv!° “ 
im mężu; gdyż takioh szczegółów nienaleiy powie­
rzać obcym osobom.

—  A toż dla czego? zapytała Emilia/ ,
— Radziłbym pani — powtórzył kapitan — ®byś 

o swoim mężu niemówiła przed nikićm; ta ostro­
żność potrzebna.

Nieśmiał jój otwarcie powiedzieć, że osoby w ro­
dzaju owej wdowy, co to dobrowolnie wyemigro­
wały do Australii, mają sobie za ubliżenie przyjmo­

wać w dom swój żonę takiego człowieka, który wy 
rokiem sądu skazany został na deportacyę.

— Proszę tylko pani, niemów nic, aż do mego 
powrotu — powtórzył raz jeszcze kapitan — najpe­
wniej jutro w wieczór znowu tu będę.

Emilia przyrzekła pójść za jego radą. Lecz gdy 
kapitan pożegnał ją i oddalił się ua okręt, niemieła 
siły dotrzymać przyrzeczenia. Kto wie — myślała 
sobie— mój Reginald może gdzie niedaleko; może 
w tej samój ulicy, może w sąsiednim domu?! Ja­
kież szczęście, żeby go jeszcze dziś wieczór widzieć! 
te długie czarne włosy na jasnem czole odgarnąć, 
popieścić, przytulić biedaka, tę ofiarę haniebnego 
podstępu! Emilia niemogła już dłużój wytrzymać, i 
kazała prosić gospodyni, pani Wbite, aby się pofa 
tygowała do niój.

—  Kochana pani — rzekła Emilia — czy niemo- 
głabyś mi na chwilkę pożyczyć kalendarzyka z ad­
resami? wielce byłabym ci obowiązaną za tę przy­
sługę; chcę bowiem znaleść adres pewnój, znajoraój 
mi osoby.

—  Kalendarzyk z adresami! zawołała pani Wbite.— 
Dziwnych się rzeczy pani zachciwa. W całych Ko­
leń ach nieznalazłby go ze świeoą; bo i na cóż nam 
taki kalendarzyk, kiedy wszyscy wiemy gdzie kto 
mieszka. Wymień mi tylko pani czyje bądź nazwi-

,°» a jestem pewną, że ci najdokładniój wskażę 
mieszkanie.

■ £zy podobna! zawołała Emilia, w uniesieniu 
White — c>okawości chwytając za rękę panią

Reginald hS ? * * *  SZUkam' HarC0url~

KanitBnPitt" ^ arcourt?— zapytała pani White. 
n;awoini»» i'l8nI pochwyciła z żywością Emi-

• nnóndł ’ H* ° ^  m9*a' Błag*® cię pani, powiedz, gdzie on jest?

. Kapitan Harcourt. znany mi najlepiój, nieznaj- 
duje się na teraz w Sidnój. Zazwyczaj kiedy tu bawi, 
mieszka w koszarach na swojój kwaterze; ale że się 
od kilku dni ożenił, wyjechał na wieś ze swoja 
małżonką. J

—  Ożenił się! krzykła Emilia — ożenił! to nie­
podobna! Jakźeżby się mógł ożenić, kiedy jestem 
jego żoną? 3 3

— W takim razie — rzekła Mistress White — bę
zie to zapewne ktoś inny, kogo szukasi. Kapitan

njrcourt jest to kawałek oryginała, lekka głowa, 
jat wszyscy prawie oficerowie; z tóm wszystkióm 
moprzypuszczam, aby [się posunął aż do bigamii. 
Byłoby w tóm za dużo lekkości.

~~ To może pani znaszinnego kapitana Harcourt? 
Z8Pytała Emilia w gorączkowój niespokojności.

~~ Nieznam innego — odrzekła Mistress While. 
Jedyny kapitan Harcourt znajdujący się, o ile wiem] 
w koloniach, jest ten, o którym mówię.

'  ° p i«  mi go pani, opisz jak wygląda! — rze- 
K<a Emilia, gotowa w gorączkowym swoim stanie 
dawać wiarę raczój najdziwaczniejszym domysłom, niż 
okropnój rzeczywistości. — Powiedz mi czy słuszne­
go wzrostu? pięknie zbudowany? pefen zdolności i 
^kształcenia?

~  Przeciwnie — odrzekła pani Wbite — mały. 
krępy i szpetny. Co nieprzeszkada, aby był miły,n 
5 dobry® oficerem.

I pani nieznaśz innego kapitana Harcoora, ani 
pana Harcoura? spytała Emilia, gotowa wywołać 
swego małżonka w każdój postaci, by,fl ttie w u_ 
braniu deportowanego.

— Nieznam — odpowiedziała gospodyni; — i mo­
gę śmiało zapewnić panią, że drugiój osoby teg0 
nazwiska niema w całych koloniach.

— Chciój mię wysłuchać Mistress White — mó­

wiła Emilia w n8jwyższem pomięszaniu — opowiem 
ci wszystko, a tym sposobem może ci łetw.ój bę­
dzie. Proszę cię, chciój usiąść. Tylko mi wybacz 
że cię tak nudzę pytaniami; bo gdybyś wiedziała 
(lulaj puściły s ę jój łzy rzęsiste), gdybyś wiedzia- 

' ła ile cierpiałam, ile jeszcze cierpię, niewątpjęi 
byś mięła litość i współczucie dla uieszczęńiiw^i

Pani White usiadła na kreśle, Emilia naprzedw 
niój, i zaczęła jój opowiadać smutną swoją hijtoryę. 
Opowiadanie to przerywały pc kltkakroć ł*y j i,. - ’ 
które mocno wzruszyły gospodynię.

Z tóm wszystkióm p a n i  While dość była w du 
u markotna z powodu, £  kapitan DflPtchu

w adził Emilię; przeczu" 'afa bowiem różne**mogące 
stąd wyniknąć dla n«fj " ‘fprzyjem ności. g?

Wyznając, ^ 0^fed2jfił'eSłJ SZafa » żadnym Rn- 
bartsie (Enuh* P° ziela je j , że oskarżyciele jój 
męża gwałte* .e mu to nazwisko) gotową była, 
jeżeli tylko f  .a ła wskazaną sobie datę jego
7 n n ł *  wszelka okr«'“ . "a którym od-
S h  O g ó ł a c h  V l . ? śc,i wyPi'tać si* 0 W8zy®t- 

• diiała iói i  . k,drzo Hyde-Parku. Emilia po-
będtie rok temu6 Pted o ra ’ * ie

-  Medora? J  i T  m0", J Anglii odjechał. 
a mnie 8f.?*, r?®k,a Mistress White. Właśnie jest
który D, J .r : lCy,’ ktdIre^° .rz?d a ssyg n o w a ł, a 
wiemv «i a ^na y™ okr«c ie ; 0(1 nieK° do- 
dokładn^ 0 -m? ŹU paDK ZazwyczaJ ludzie ci naj- 
w n-1. a J WI0dią 0 w’szystkióm, co się tyczy to- 
m nkyszdtv, ,ch podróży; wiedzą gdrie który zostaje 

obowiązku, czy też pracuje w służbie skarbowej 
biórach, warsztatach, lub w arsenale. Jednakże 

trzeba mi wiedzieć czórn się zatrudniał w Ang'ii? 
dodała Mistress White. Czy umie jakie rzemiosło?

—  Rzemiosło 1 zawołała Emilia— Rzemiosło! Mąż 
mój był przecie dobrze urodzonym szlachcicem, o -
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jego budowie się zabiło. Pochodzi to z trudności i 
niezwykłości budowy. Cały pałac obiecuje być gu 
stownyin, wspaniałym i trwałym. Cesarz wiele się 
przyszłą wystawą zajmuje. Chce on aby przyszłego 
roku Paryż był piękny i czysty jak cacko, i aby 
cudzoziemców zadziwił. Część arkadowa ulicy Rivoli 
będzie skończoną w chwili otwarcia wystawy. Ty­
siące robotników nad nią pracuje. Po departamen­
tach urządzają komiteta wystawowe, które mają 
przesyłki przedmiotów wystawowych ułatwiać.

Jakem was uprzedził, bank gruntowy wzięty zo­
stał pod administracyą rządową, jak bank francuzki. 
Dyrektorem jego został mianowany hr. de Germigny, 
poborca departamentu Seine Infericura, jedna z naj­
lepszych intelligencyj finansowych. Hr. de Germigny 
nie mógł opuścić poborstwa które mu przynosiło 
250,000 fr. dla dyrektorstwa przynoszącego tylko 40 
tysięcy fr. Żądał on mianowania na sw8 miejsce 
swego syna, jeszcze bardzo młodego; minister fi­
nansów temu się sprzeciwiał, ale Cesarz rzecz za­
decydował mówiąc: zrobić wszystko aby szodł bank 
gruntowy. Dekret zmieniający administracyą banku 
zaprowadził różne bardzo korzystne przemiany. Mo­
żna uważać kapitały Polaków za ocalone. Bank pój­
dzie lepiej bo ma lepsze warunki i będzie poparły 
przez kredyt rządowy, który we Francyi ma wagę 
ogromną. Dawny bank nie mógł nawet wejść w sto­
sunki z bankiem fancuzkim. P. Wołowski będzie 
jednym z radzców zreorganizowanego banku. Zdaje 
on dzisiaj rachunki hrabiemu de Germigny. Polacy, 
mający urzęda w banku, miejsc swych nie stracą, 
Akcye banku podniosły się trochę , ale sami urzę­
dnicy banku mówią, źe się więcej niepodnioss. Jest 
to znak źa hr. de Germigny nie myśli szukać gieł­
dowych spekulacyj. Bank kredytowy odda usługi 
własności nieruchomej, ale nie tak wielkie jak się 
spodziewano, z przyczyny wielkiego rozdrobnienia 
własności. We Francyi wielka własność dostaje z ła ­
twością pieniędzy i tanio; mała zaś przeciwnie wcale 
ich nie dostaje, bo koszta regulacyi hipotecznej są 
wysokie. W takim stanie rzeczy, kredyt osobisty, 
lojest zwyczajny kredyt bankierski, gdyby był u - 
powszechniany i ułatwiany, większą by oddał usłu­
gę małej własności niż kredyt gruntowy.

Czas mamy niestały i chłodny. Paryż przywdział 
odzież jesienną. Cholera jeszcze nie ustała. Cisza 
jest zupełna. Le Nouveau patriotę Savoisien  
ogłosił znowu artykuł nieprzyjazny dla Napoleona 
III. za który został skazany na 500 fr. kary i trzy 
miesiące aresztu. W tych dniach ukazał się pro­
spekt nowego Przeglądu, który ma być wydawany 
przez p. Emila Nerva, emigranta w łoskiego, pod 
tytułem: Revue du 19 Siecle. Będzie to przegląd 
czysto naukowy.

Dzisiejszy dziennik la Presse  zawiera dekret o - 
bejmujący nowy kredyt ministrowi wojny w summie 
168 milionów. Malkontenci szemrzą na to , jakby 
można prowadzić wojnę bez pieniędzy.

Mówią ie  jenerał de Castelbajac i Sir Hamilton 
Seymour mają być mianowani ambassadorami w Stam­
bule. Reszyd pasza jest w ciągłej walce z partyą 
starowierczą, ale jego stanowisko dyplomatyczne 
jest tak wysokie, że wpływ jego wcale na tern nie 
cierpi. Listy ze Stambułu zapewniają, że marszałek 
de St. Arnaud rozpocznie kroki zaczepne bezzwło­
cznie. Rosyanie mają mieć nad Dunajem 200 000 
ludzi, i 35,000 koni. Bułgarya jest do szczętu zra­
bowana i zniszczona.

Klub cesarski organizuje się pod dyrekcyą księ­
cia Murat. Do komitetu adm in is tracy jnego  należą: 
hr. d’Ornano, książę de Mouchy, książę de Beau- 
fremont, Billault, br. de Caumont Laforce, wice­
admirał Cicile, baron de Cruseille, Delangle, br. 
de Flahault, pułkownik Fleury, Achilles Fould, je ­
nerał de Lawoestine, hr. de Montebello, hr. de 
Morny, książę Moskowa, Emil P ereyra , hr. de Per- 
signy, książę de Plaisance, jenerał L?uriac et Trop- 
long. Klub dróg żelaznych jest już prawie skoń-

ficerem.
—  Doprawdy I rzekła mistress White. W takim 

razie wybacz mi pani. Przepomniałain bowiem coś 
mi mówiła, że się n a z y w a  Harcourt; ie  go deporto­
wano przez pomyłkę za jakiegoś Robertas. Dawniej 
bywało osoby lepszego urodzenia posyłano do miej­
sca zwanego d o lin ą  W e l l i n g t o n a ;  lecz dziś, rząd 
nierobi różnicy; wszystkich traktuje zarówno, wszy­
scy też zależą od swoich panów, złych lub dobrych, 
którym są a s s y g n o w a n i .

— As sygnowani? — zagadła Emilia — Cóż to 
znaczy ? . . .

— Wytłómaczę Pani— rzekła mistress White. Kto­
kolwiek potrzebuje sług czy to męskich, czy żeńskich, 
udaje się wprost do rządu, który bardzo rad pozbywa 
się tego kłopotu. Taki sługa robi co mu każesz; a za 
to musisz go karmić i odziewać. Młody ten chłopiec 
z Medory, o którym pani wspomniałam, a którego 
mi assygnowano, bardzo stał pięknie w Dublinie, 
gdzie jego ojciec, dygnitarz duchowny, jeździ ka- 
karetą ; ale synek zarobił na deportacyę za jakąś złą 
sprawkę, i mnie został Przyasygnowany.

— Biedny chłopiec! rzekła Emilia, kto wie, mo­
że on także niewinny jak  mój mąż.

— Nie wątpię— odrzekła mistress W hite, wy­
rażając tym sposobem myśl do której Emilia przy- 
wi zsła wcale inne znaczenie.

— Czy pani myślisz, że on mógłby wiedzieć gdzie 
się mój Reginald obraca?

— Jeśli k to , to on — rzekła mistress White. z a 
moment powróci z miasta, więc go wypytsm. Tym­
czasem napij się pani harbaty; po strudzeniu posiłek 
potrzebny.

— Czymże pani tego chłopca zatrudniasz ?— py­
tała Emilia niemyśląc o herbacie.

— Każę mu drwa rąbać, czyścić buty, trzewiki,

czony. Wznosi się on na bulwarach, koło ulicy 
Michaudiere. Emil de Girardin ma zamiar urządzić 
także klub ale tak wspania;y, że zdaje się być ba­
jecznym.

Dziennikarze bawią się nowym błędem history­
cznym p. de Cesóna. Dawniej pomieszał Kurcyusza 
z Decyuszem, a teraz odkrył że na zjaździe w Pil- 
nitz Rosya była rządzoną nie przez Cesarzową leci 
przez Cegarza. P. de Cesóna pogrzebał Cesarzowę 
Katarzynę o kilka lat wprzód niż się należało.

P. Roqueplan otrzymawszy od rządu spłacenie 
długów opery, żeni się z panną Marquet, tancerką. 
Po salonach obiega piosnka szyderska napisana z tego 
powodu. __________

Z nad dolnego Dunaju 5 lipca.
k h. Coraz więcój zdaje się być prawdopodobnem, 

iż książę Gorczakow, który napowrót objął dowództwo 
wojsk rosyjskich wraca do dawnych swoich planów. 
Wyrazy te każdy powtarza, a to dla tego, że R'*- 
syame cofali się i znów się wracają. Nie idzie je ­
szcze za tem, aby dziś niepodobne już plany wy­
konać od Małój Wołoszczyzny wtargnąć do BułSfl~ 
ryi, zrewolucyonować Serbif, Bośnię, użyć band 
czarnogórskich do wymordowania Turków, połączyć 
się z powstaniem albańskiem i epirotskiem, i ^ re~ 
cyę do czynnego powołać przeciw Turcyi udziału, 
a zamknąwszy wojska tój ostatniój, a może nawet 
i wojska sprzymierzone w małym obrębie Rumelii 
między Hemusem i Rodopom, przeprowadzić inne 
siły poniżój Dunaju do Bułgaryi i tym sposobem 
okolić nieprzyjaciela. Plan ten pomyślany przedzi­
w nie , niepowiódł się ani nawet w części. Silne sta­
nowisko pod Kalafatem, a bardziój jeszcze niechęć 
Austryi przeciw wszelkim ruchom słowiańskim u 
granic jój i obawa narażenia sobie tak groźnego 
sąsiada zniweczyły rachuby względem Serbii i Bo- 
śnii; upadek powstania w Tessalii i Epirze nie mo­
gącego liczyć już na bliskie nadejście Rosyan od 
Hercegowiny, a w następstwie upokorzenie dworu 
ateńskiego: wszystko to jedno za drągiem były sa­
me niepomyślne kroki. Jakże tu mówić o powtórze­
niu pierwszych planów? Zmieniły się okoliczności, 
z ruchów zaczepnych trzeba przejść do obronnych, 
a powtórne zajęcie niektórych stanowisk naddunaj- 
skich już raz opuszczonych służy tylko na wzmo­
cnienie właśnie tego obronnego rozpołoźenia się 
wojsk. Za powód do tego powrotu Rosyan aż po 
ujście Aluty co innego prędzej dałoby się uważać, 
ło jest, iż wojska austryackie nie weszły jak zaraz 
wejść miały do Księstw. Idzie więc o to, aby nie 
weszli do nich Turcy, i nie obwarowali kilku pun­
któw lewego brzegu Dunaju tak jak Kalafatu.

Ponowne to obsadzenie W ołoszczyzny uważanem 
być musi za tymczasowe, zważywszy, iż główne 
m agazyny  w yw ożą Rosyanie z te g o  kraju do Mul- 
tan , a n aw et w tym  celu  sp row adzono  p a rę  tysięcy  
powózeh z Besarabii, na które ładują mąkę, krupy,
suchary i jęczmień. Książę Gorczakow przebywa 
w Mai dokąd jeżdżą z Bukaresztu jenerałowie po 
rozkazy, i w tym celu urządzono na tój drodze prze- 
przążki jakoby porztę, książę spodziewany wszakże 
temi dniami w Bukareszcie. Legia krzyźowników, 
która dużo się mieszkańcom dała we znaki, zostaje 
rozpuszczoną: dziś nie ma ona już celu, jak skoro 
wojna powstańcza za Dunajem musiała być zanie­
chaną. Jeżeli banda ta uorganizowana była postra­
chem dla miasta i okolicy, to po jój rozwiązaniu 
będziemy mieć kupy łupieżców, których nie po­
wstrzym a jaka taka karność szeregowa, a włóczę­
gostwo do smaku przypadło. Już to przewidzieć mo­
żna, źe ręka sprawiedliwości nie jednego z tych fał­
szywych obrońców krzyża dosięgnie.

To co piszą i gadają w Siedmiogrodzie o obsa­
dzeniu głównych dróg do Austryi jest czczą baj­
ką. Ponieważ ruch odwrotny był się rozpoczął, więc 
wojska, które ciągnęły od Dunaju ku Multanom, 
większemi idąc naraz masami nie tak jak przyby­

wały, nie mogą zawalić drogi ku Jassom wiodącój, 
ale o ile się da, poruszać się muszą na większój 
przestrzeni, a stąd mogły się były pojawić bliżej 
granic Siedmiogrodu, lecz wątpię, aby w tych ru­
chach ukrywał się jaki zamiar demcnstracyi, a tem 
mnjćj zamiar nieprzyjacielski.

Żegluga na Dunaju jest jeszcze w rękach Rosyan. 
Statki ich przewożą efektu wojskowe, a główna flo­
tylla wojenna stoi w porcie galuczskim i częścią 
wpłynęła w ujście Prutu, gdzie sypią szańce na 
brzegach.__________ __________

Z nad dolnego Dunaju 6 lipca.
k. h. Rosya z dniem każdym groźniój przeciw 

Austryi występuje. Granice od Siedmiogrodu jak np. 
tu w pobliżu przy wąwozie „Czerwonćj wieży“ na 
nowo i to silniej obsadzono, i przedsiębrano kroki 
ostrożności, jakby za słupem granicznym już nie­
przyjaciel mieszkał. Przewóz towarów z Kronsztadtu 
do Bukaresztu na coraz większe natr.ifia trudności 
i szykeriy, a w dniu 2 b. m. pierwszy raz zatrzy­
mano pocztę listową. Jak zawsze tak i owego dnia, 
torba z l.stami wyszła rano z Kronsztadtu i aż do 
Filipestu wcale jój nie zaczepiano. W tóm dopiero 
miasteczku, trzecia sta<ya przed Bukaresztem, po­
sterunek huzarski zabrał nazajutrz o H ó j w nocy 
pocztę i dotąd jój nie wydano, mówię dotąd, tojest 
do 4go, bo dalej nie sięgają listy z Bukaresztu.

Ponieważ Turcy gotowali się uderzyć na Dżjur- 
dżewo, pizeto jenera ł Baumgardten, który z bryga­
dą swoją miał wyruszyć z Bukaresztu do Plojeszti, 
dostał 3go rozkaz pomaszerowania szybko nad Du­
naj w miejsce zagrożone przez nieprzyjaciela, i na 
4go wieczór przygotował się do wymarszu. Mówią, 
że pójdzie pod Dżjurdżewo także jenerał Dannen- 
berg, który całe zaufanie księcia posiada i przeby­
wa w Mai. Dotąd wszakże nie zaszło nic ważnego 
pod Dźjurdlewem * ) ,  a jak się zdaje, Turcy nie 
myślą sadowić się w Wołoszczyznie, tylko ponawiają 
dawny tryb wojowania przeciw Rosyanom, bezustan­
nie ich trapiąc i niepokojąc, a celu tego zwykle 
dopinali, bo Rosyanie musieli się wciąż rzucać z je­
dnego punktu na drugi i znacznie ucierpieli w tych 
drobnych utarczkach kończących się odwrotem śmia­
łych napastników. Taki rodzaj wojny prowadzony 
był aż do przyjazdu do obozu rosyjskiego księcia 
Paskiewicza, takiź sam zaczyna się dziś po jego 
wyjaździe. L«to upływa, wojna się przeciąga, a żoł­
nierz rosyjski nie zaszedł ani na krok dalój jak 
w pierwszych czasach jój rozpoczęcia; z tą wszak­
że różniej, że się zachwiała w niin wiara w spra­
wę, za którą walczy, jakkowiek słabe miał o niej 
pojęcia. Aby ukryć powody dla jakich raz W oło­
szczyznę opuszczono, to ją znowu zajmują, rozgło­
szono w obozie rosyjskim, iż książę Paskiewicz (a 
zw ażcie , iż nie śm iano do tychczas czep iać się  je g o  
o so b y ) p o p ad ł w n ie ła sk ę  za to , źe  k aza ł w ycho­
dzić  wojskom z Wołoch i źe skazany został na
mieszkanie w majątku swoim na wsi, książę Gor­
czakow zaś znowu poprowadzi wojsko naprzód.— 
W ieść o przybyciu W. Księcia Następcy tronu znów 
ucichła. _____________________

W iedeń  11 lipca. Korespondencya A ustrya-  
cka  p isze, iż  p rzy  o tw arciu  kolei sem m eriogskiej 
dla prze jazdu  osób, zaprow adzone będą pośpie­
szne pociągi m iędzy W iedniem  i L ubianą, z feto­
rami z łą c z ą  się  z jed n e j s trony  pociągi kolei 
północnej C esarza  F erdynanda i kolei północ­
nej rządow ej (k u  P ra d z e ) , z drugiej zaś  s tro -  
ny za  pośrednictw em  żeglugi m iędzy W enecyą 
i T ryestem , koleje L om bardzko-W eneck ie  r z ą ­
dow e. P oc iąg i za trzy m y w ać  się  będą po s ta -  
cyach bardzo krótko, i w  tym celu przegląd 
pakunków  podróżnych pod w zględem  celnym 
musi się znacznie  krócej odbyw ać, a w  tyra

*) Wczoraj podane depesze inaczćj mówią. (P . R.)

noże, biegać za sprawunkami; przytem odmyka i za­
myka bram ę; słowem wysługuje mi się jak może, a 
niechby niechciał słuchać, zarazbym ujęła mu her­
baty i cukru, d ją c  tylko co przepisane, to jest: 
dziesięć funtów m ąki, siedem funtów wołowiny na 
tydzień, i jeszcze sam musiałby sobie gotować.

— Biedaczek!— zawołała Emilia zadrżawszy od 
stóp do głów, z obawy aby niedowiedziała się iż 
Reginald znajduje się w podobnem położeniu.

Wtem weszła służąca i szepnęła kilka słów g0_ 
spodyni. Po odejściu jój spytała Emilia, czy ona tak­
że jest z tych skazanych na deportacyę?

 Nieinaczej — odparła mistress White — iyjko
ostrzegam panią abyś nieużywała tego wyrażenia: 
skazany na depoitacye. Ci ludzie nieznoszą tój 
hańbiącej nazwy. Mówiąc o nich, trzeba zawszy u - 
źywać: s łu d zy  asygnowani, albo: więśnioicie 
skarbowi — jest to bowiem łagodniejszy sposób mó­
wienia.

W tej chwili, gospodyni u słyszała  w kuchni głos 
swego łotyija.

—- Pozwól pani, że wyjdę na momencik — rzekła 
do Emilii; zobaczę czy Nelson już wrócił.

Miała tę delikatność, że go nieeboiała wypyjywad 
w obecności Emilii.

Nelsonie — rzekła m i s t r e s s  White — czy był
z tobą na pokładzie Medory, jaki człowiek nazwi­
skiem Roberts, albo Harcourt?

Nim usłyszymy odpowiedź N elsona, posłuchajmy 
co to za jeden.

Nelson, podług tego co sam mówił o so b ie , był 
synem pewnego duchownego w Irlandyi, który na­
leżał do starszej linii znakomitej rodziny tem sła­
wnej', że wydała największego z admirałów Anglii. 
Pochodzenie to mogło nasunąć liczne wątpliwości, 
jużto że wychowanie naszego Nelsona ograniczało

się na bardzo podrzędnych wiadomostkach, czyli po 
prostu na umiejętności abecadła; już źe rysy jego 
miały typ czysto plebejuszowski, a najbardziej, że 
był skazany za zbrodnię jakiej dobrze urodzony 
człowiek nigdy się niedopuści, to je s t:  za złodziej­
stwo dokonane na jarmarku w pewnem miasteczku, 
gdzie wyciągnął biednój staruszce pęk kluczów i 
mosiężny naparstek. Otóż dla tych powodów musiał 
biedak rad nierad bobrowrć przez lazurowe tonie 
oceanu. Lecz jako większa część młodych ludzi, a 
mianowicie Irlandczyków znajdujących się w podo­
bnym przypadku, miewa wielką skłonność chełpić 
się wysokiem urodzeniem, przeto i naszemu Nelso­
nowi można przebaczyć tę odrobinę chełpliwości 
mijającój się z prawdą. Z resztą czy był z dobrej 
familii lub n ie , nic to niepopłacało w oczach mis­
tress White.

—  Był proszę Pani— odpowiedział Nelson na za­
pytanie gospodyni—  nazywał s ę  Roberts, inaczój 
Harcourt. Zwyczajny gryzipiórek; wysłano go tu za 
fałszerstwo, przechwalał się z wielkich wpływ<*w 
w parlamencie, i powiadał, że skoro nogą stanie na 
lądzie, natychmiast go ułaskawią i dadzą ®u #Par“ 
lament w pałacu rządowym. Z początku użyto go 
w biórze jeneralnego audytora finansów, bo miał 
pióro foremne; ale niebawem coś tam nabroił, za co 
dostał piędziesiąt odlewanych batogów i poszedł 
pracować do koszar. Z tamtąd przyassygnowano go 
panu Dawsonowi z Campbell -  Town, gdzie pasał 
świnie. Zdaje się jednak, źe drapnął od nowego pa­
na, gdyż w dzisiejszój gazecie stoi jego opis, z na­
grodą 10 ft. szt. kto go dostawi.

— Biegaj co tchu naprzeciwko — rzekła mistress 
White i proś o pożyczenie tego numeru gazety — 
spiesz się. (D. c. n.)

w zględzie w ydano stosow ne przepisy .
Cop. /Ag. Cor. p isze, że dow iedziano się 

te raa  z  w iarogodnego ź ró d ła , i i  je n e ra ł h rab ia  
O rłó w  w  czasie  pobytu sw ojego w  W iedniu  
w rę c z y ł księciu \ \  ind ischgratz  w łasn o ręczn e  
pismo C esarza  M ik o ła ja  i ch c ia ł g 0 użyć  za  
pośrednika m iędzy A n stry ą  i Rosy* lecz  i e  
krok ten u tru d n ił w ła śn ie  bieg u k ład ó w  i nie 
powinno dziw ić bynajm n ej, jeżeli k siążę  G : r -  
czakow  z podobnemi dziś w ystępu je  p ro p ezy - 
cyami.

— L iczba p rzy b y ły ch  te ra z  F rancuzów  do 
F roschdorf, aby  obchodzić imieniny h r. C ham - 
borda znacznie jest m niejiza  niż lat pop rzedza­
jących.

R o s s y a.
Pszczoła  północna  dziennik petersbursk i p o - 

Ta p ° r t ksi<<cia A ndronikow a o zw y cięstw ie  
nad 3 4  tysięcznym  korpusem  tureckim  w  A zyi, 
k to .y  p rz y w ió z ł do P e te rsb u rg a  podpułkow nik 
książę E n s to w  ( p .  Czas z 1 2  l i p c a ) ,  pisze 
d a le j :

Z  pow odu pow yższego  z w y c ię z tw a , odbyło  
s 'ę  w dniu  Sil cze rw ca  ( 3  lip ca ) w k rp lic y  z i­
mowego p a łacu , w P e te rsb u rg u , u roczyste  dzięk­
czynne nabożeństw o, p rzy  sa lw ie  z d z ia ł. T e ­
goż dnia po g łó w n ie jszy ch  ulicach P e te rsb u rg a , 
przew iezione b y ły , w  asystency i oddzia łu  p u ł­
ku huzarów  L eib  gw ardy", p rzy  nadzw yczajnym  
natłoku  osób w szelkiego s ta n u , tr  fea z o sta ­
tnich bitew  ruskich w ojow ników  z n iep rzy ja ­
cielem : 3 9  sz tan d aró w  w szelk iego  rodzaju  i 
barw y , zdobytych na w rogach  w iary  p ra w o s ła ­
w nej i Rosyi.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  11 lipca. N .P *n , w skutku p rzed ­

s taw ien ia  J W . sp raw u jąceg o  obow iązki Namie­
stn ika K ró le s tw a , najm iłościw iej ro zk azać  ra ­
c z y ł, K azim ierza B azylsk iego , w roku 1 8 4 8 , za  
p rzestęp stw o  polityczne pozbaw ionego w sz e l­
kich p raw  stanu  i zes łan eg o  do S ybery i da 
cię kich robót w  fortecach  na la t 1 0 ,  uwolnić 
od tychże  ro b ó t, z pozostaw ieniem  w S y b ery i 
na osiedleniu , jeżeli obecne pos!ęoow *nie jego 
j j s t  dobre. (K . W .)

T u r c y a.
L :sty  z Szum li n a d rsz łe  p rzez  W iddyń dono­

s z ą ,  iż w ojska posiłkow e nad c iąg n ę ły  do P ra -  
w odów  i Szum li i p o łą c z y ł s .ę  z praw em  sk rz y ­
dłem  tureckiem  armii obozującej na w yżynach  
w o kó ł tej tw ierdzy . Omer pasza  posu n ą ł o d ­
d z ia ły  korpusu sto jącego  w  B azarczyku  pod sa ­
me w a ły  T ra jan a . W  sam ej Szum ti tyfus silnie 
g ra s u je , ale w  okolicy gdzie rozlokow ane w oj­
sk o , zd ro w e pow ietrze  odśw ieżane w iatram i, 
nieda się  chorobie sze rzy ć . M iasto  tylko samo 
zam knięte m ędzy  gó ram i, trudno się pozbyć mo­
że  zaraź liw ej choroby. Omer p asza  p o w ie rzy ł 
ochotnikow i angielskiem u pułkow nikow i Canning, 
k tóry  z a ra z  z początkiem  w ojny p rz y b y ł do T u r­
cy i, c z te ry  tysiące  ż o łn ie rza  i p rz e z n a cz y ł g 0 
do u trz y m y w a n a  w  P raw o d sch  kom un:kacyi 
m iędzy Śzum !ą a W arną . W  W arn ie  czynią w ie l­
kie przygo tow ania  ze strony  w ojsk  posiłkow ych 
na zim ę: z a k ła d a ją  m agazyny, piekarnię 0-  
g rom ną, w a rsz ta ty  rzem ieślnicze dla w oj8ga j 
punkt ten będzie zapew ne g łó w n ą  s tacy ą  z 'm i_ 
w ą w ojsk zachodn ich , a może i floty- D otąd brak 
w W arn ie  w szy stk ieg o , naw et furaż dla koni 
w ożą z F rancy i.

W  dniach 2 8  i 2 9  z. m. zaszły różne u ta r­
czki m iędzy b ry g ad ą  je n . E n g e lh sru ta  a w o j­
skiem H assan a  b e ja , k tóry  w czasie  odw rotu 
R osyan o d c ią ł był tę  b rygadę pou Rassową. 
B rygada  ta  po znacznych  s tra ta c h  z a ;ę ła c |,ro n _

Wiadomości naukowe.
Dwie powieści J- K- Gregorowicza „progZi| ^  j 

Tomek bez nogi,“ wyszły * rukaroi G azety Co­
dziennej, w trzech tomi ac . Tylk0 pr0szaki były 
drukowane w r. z- gazecie.

— P. Seweryna z o owskich Pruszakowa p rzy - 
gotowy wa dodruku v raz literatury polskiej44 dla 
kobiet. Dtielo to w o sz®*‘niejszych ram ach, obej­
mie trzy *Pore mbowiem przedstaw i obraz 
piśmiennictwa naszego od najdawniejszych czasów 
aż do obecnój chwil,.

__ W miesiącu czerw cu , w kościele XX. Karme­
litów na Krakowskiem -Przedm ieściu odkryto piękny 
pomnik dla śp. Jdzefa KaiaSantego Szaniawskiego. 
Rysunek do tego pomnika dał p- Bolesław Podcza- 
szyński, wykonał go zaś rzeźbiarz Kaufman. ponad 
tablicą pomnikowa umieszczono wizerunek oleinv 
zm arłego, pędłla Xawerego Kaniewskiego. 1 3

— Nakładem G. G u?ksberga drukuje się 
P°»teść Alexandra Niewiarowskiego p. n. ,,Ro4 gtr’  
bez roty* w 3ch tomach.

—  P. Ludwik Ko".dran ” " ‘CZ,  “ kończył tom 2gi 
"W ędrów ek p° J"1”1 nnA_,if °k °licach , “ w któ­
rym obszerny u® dP Rvh ron' ce miasta Miń­
ska. -  St. M o n m ^ d o - R y b a c u i -  przekładu z Gofl.

SŁ “SmĄ ̂
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ne stanowisko pod wsią Bcjtykicm między R as- 
sow ą i Sylistryą i z wielkim mozołem przeszła  
po błotach na w yspę, skąd zapewne musiała 
się d stać do W ołoszczyzny.

Księstwa Naddunajskie.
S a tte lit  zam eszcza rozporządzenie jen . bar. 

Budberga do w iceprezydenta rady administra­
cyjnej wołoskiej p. Chalczyńskiego tyczące się 
nowych przepisów co do żeglugi statków neu­
tralnych na Dunaju. Z  przepisów tych me wi­
dać aby Rosyanie myśleli opuścić księstwa. Ter­
min do i  (1 3 }  czerw ca, do którego wolno w y­
wozić zboże, nie zosta ł przedłużony, odtąd więc 
żaden statek ze zbożem nie będzie mógł wy­
płynąć na morze Czarne. Co do żeglugi statków 
neutralnych w górę p łynących , nie wolno im 
pod żadnym pozorem dotykać brzegów bu łgar­
skich. S tatki neutralne mogą w pływ ać na Du­
naj. Z  Galaczu donoszą, że próżne statki p ły ­
nące D majem bardzo ściśle są rew idowane, gdyż 
miało się w ykazać, iż dwóch oficerów m ary­
narki zachodmej było w Galaczu potajemnie i 
rozpoznało brzegi rzeki w tym punkcie i ca łe  
położenie miasta. Około G ahczu  zak ładają  for- 
tyfikacye, a przy ujściu Prutu budują cy taddię 
i sypią szańce potrójne.

Co do proklamacyi ks. Daniela Czarnogórskie­
go w zyw ającej chrześeian tureckich do pow­
stan ia, dochodzą teraz wiadomości, iż akt ten 
rzeczywiście istnieje tak jak i odrzw a do chrze- 
ścian bułgarskich i ułożony by ł w Petersburgu, 
tamże drukowany i przeznaczony z w iedzą czy 
leż bez wiedzy księcia Daniela do rozszerzenia 
ty Hercegowinie i Albsnii za p ierw szą w ypraw ą 
Czarnogórską. Konsul francuski w Serajew ie 
dostał ten dokument do ręki.

Urodziny cesarza M ikołaj* obchodzone były 
po w szystkich miastach w księstwach Naddu- 
Pajskich nabożeństwem i paradami wojskoweml.

J e r .  intendentowi armii jen. Sattlerow i zag i­
nęła dawno ju ż  pieczęć urzędowa z kancellaryi 
j g> w K aiaraszu. Mimo ogłoszeń po całym 
^raju , nikt zguby nie wrócił- W ydano nastę­
pnie obwieszczenie, iż w szystkie papiery pie­
częcią tą zaopatrzone po dniu 21  maja (v . s .)  
Uważane będą jako nieważne i sfałszow ane.

— Pressa  donosi z Ja ss  dnia 3  Tpca między 
Jfcnemi, iż księciu Pankiewiczowi przy odjeździe 
lego ztamtąd tow arzyszyli adjutant jego Frołow  
1 dyrektor karcelaryi Krusenstern. K siąże by ł 
b 'rd z .' jeszcze cii rpiący, dwóch oficerów pod- 
Jezymy w »ł > go pod pachy przy wsiadaniu do po­
jazdu.' Część ś ^ i ty  wojskowej tow arzyszy ła mu, 
,f>ne osoby ze świty i kancellaryi udały  się do 
kw atery główLej ks;ęcia Gorczakowa. Korę 
spondent ten mówi również o zniszczeniu go- 
scm ca ojtoskiego prowadzącego ku Siedmiogro­
dowi, o p rzek op an iu  dróg r o w a m i, za ta m o w a n iu  
Strumieni, w  skutku  c z e g o  ta k o w e  w y la ły  i 
Szerokie potw orzyły jezio ra, którędy niebezpie­
cznie bydłu naw et brodzić. . n i

— Litogra f oto ana Koresp. donosi z Bukare­
sztu 4 g o , tż trzy poczty listowe z Siedmiogro­
du zabrane zostały  dzień po dzień i ostatnia 
°desłana do Plojesztu do rąk  jenera ła  U p ran ­
e g o . Co s :ę z dwoma pierwszr-mi s ts ło ,  tego 
hiewiad mo. C. k. konsul austryacki w Bukare­
szcie ma w tym względzie uczynić zapytanie 
kloty oh czas istn ia ła  cdrębna poczta austryacka 
^  K sięstw ach , któ a miała w łasną swoją służbę
* podlegsła tylko k o n s u la to w i  swojemu i mini­
sterstwu. Dyliżans Kórnera jeżdżący  między  
Bukaresztem i K r o n s t a d t e m ,  n a g a b y w a n y  b y ł  
kilka r?zy  po drodze przez wojskowych.

— Z  Ja ss  donoszą 3 go, ża ks. Paskiew icz w y­
jechał ztamtąd 2go w południe w stanie bardzo 
cierpiącym. M iał tn  otrzymać zupełne uwolnie­
nie od obowiązków główno-dowodzącego w oj­
skami w tej w ojnie, * ,to nłt w łasne żądacie. 
Książe ma podobno zamiar udania się do kąpiel 
'c Niemczech. Chcdzi on jeszcze o kuli. W o j­
skami w Multanach dowodzi głów nie jen. S za - 
kelski. Z  Bessarabii i Podola ciągną nieprzer­
wanie nowe posiłki do Multan. Jeo . Bellegarde 
który dawniej s ta ł pod K sh fa tem , a ostatnie mi 
Czasy pod Sylistryą ? ma głów ną kw aterę sw oją 
^  T irgul-Forinos, gilzie ma być założony wielki 
°bóz jako ognisko działań  ponad granicą au- 
stryacką.

Z  Bukaresztu piszą 5 g0 , j*. jen Liprandi o- 
W.ymał rozkaz obsadzenia napowrót Slatiny.
^  H rmanstadtu donoszą *go że się już  Ros- 
Syanie w Slatinie usadow ili; książę Gorczakow 
^bjeżdża granicę siedmiogrodzką doliny oj- 
[oskiej do czerwonej. Część sztabu jlnego ks. 
Jaśk iew icza , w róciła do Bukaresztu. 2  ofice­
rów sztabu , którzy stali przy wodzu w K ala- 
r*szu brakuje 12tu , którzy pod sy lis try ą  p„ie_ 
£li lub ranieni leżą. Mówią? ze Przyidzie do 
Powtórnego oblegania Sylistryi? albowiem r 08_ 
Syanie na wielu punktach dolnego Dunaju sypj^ 
Sżańce, prędzej jednak roboty te można uw ażać 
c* przedsiębrane ku obronie własnych stano­
wisk, gdyż Turcy znaczne oddziały ustawili 
Pod Rassow ą i Turtukajem jakoby dla obrony 
Sylistryi. Część korpusu Łudersa zajęła poży­
j ę  pod Kalaraszem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  13g0 Lipca. M iasto nasze puste zupełnie,

* do tego ciągle deszcz pada. K to  tylko może, wyjechał 
J*h wyjeżdża —  a n ik t doń nie zajrzy, naw et przez cię­

t o ś ć ,  aby się czego o kwestyi wschodniej dowiedzieć, 
yletantów muzycznych zawsze u  nas było bardzo mało

—  w tćj porze mało naw et słuchaczów. P rzybyła  do nas 
z W arszaw y artystka na fortepianie p. B rzoska, jednym  
przenikliwym  rzutem  oka odgadła położenie rzeczy, i 2a_ 
m iar dania koncertu odłożyła na późniój. Lubo żałujem y 
powziętćj przez n ią  decyzyi, nie możemy zaprzeczyć tra ­
fności spostrzeżenia. N ie  mamy serca , poznawszy wczoraj 
niezaprzeczony jć j  ta len t, namawiać j ą  do wydobywania 
tak  harm onijnych tonów w obec samych krzeseł —  bo za 
zgrom adzenie złożone ze znawców, a  nawet z prostych 
słuchaczy, zaręczyć nie możemy.

Żałujem y tćm  więcćj, że g ra  p. B rzoskićj, k tó rą  sły­
szeć wczoraj w m ałćm  kó łku  mieliśmy sposobność, wy­
wołała w nas nietylko m uzykalne, ale pełne tęsknoty, lubo 
zawsze nader m iłe wspomnienie Chopina. Jeżeli z dwóch 
odegranych ustępów sądzić wolno, m uzyka tego n iezró­
wnanego m istrza głęboko się odbiła w duszy i talencie 
p. B rzoskićj: g ra  przynajmniój wielu osób przez niego 
samego wykształconych, nie zrobiła nam tego wrażenia, 
co „Mazur*4 wykonany przez rzeczoną a rty s tk ę , k tó ra  
Chopina nigdy nie słyszała. O dpow iadał przeto in stru ­
m ent sile artystycznego przeczucia. Prawdziwćj używali­
śmy przyjem ności, słuchając „w aryacye z  Lukrecyi*4 L i- 
tolfa, a  podziwialiśmy przy zwyciężonych trudnościach 
Lisztowego „M nicha.44 Może p. B rzoska za złe  nam we­
źmie, ale wyznamy szczerze, iż nam się zdaw ało, że 
z „W andererem *4 Schuberta, nie tak  ścisła ja k  z „M ni 
chem 44 łączy j ą  sym patya; za  to  znów delikatność gry 
w „W alcu 44 K ątskiego najsurowszych krytyków  zadowolnić 
musi. D elikatność w grze p. B. do tego posunęła się sto­
pnia, iż ośmielamy się powiedzieć, że samo dotknięcie 
klawiszów jćj b ieg łą  i artystyczną rączką, je s t  ju ż  czę­
ścią harmonii.

Radzibyśm y więc i bardzo, wszystko to  jeszcze nieraz 
usłyszeć, i oczekiwać będziem y artystkę za jć j powrotem  
z podróży do W iednia i B e lg ii, aby się tą  przyjem nością 
z publicznością podzielić. Jakiegokolw iek dozna powodze 
m a, o czćm nie wątpimy, jakikolw iek słuszne uznanie 
1 oklaski wywrą wpływ na jć j  ta len t, chcielibyśmy aby 
jed n ą  stronę je j  g ry , jeżeli być może, zostawiły nietkniętą. 
W szelka zm iana i postęp byłby w nićj szkodliwy. Chce­
my mówić o tćj uprzedzającćj naturalności, o tym  wdzię­
k u ,  k tó ry  jć j towarzyszy —  słowem o grze bez żadnćj 
przesady. J e s t  to przym iot zaprawdę dzisiaj nader rz a ­
dki —  rzadki naw et u a rty stek , nierów nie m nićj bogato 
ze wszech względów od O patrzności uposażonych, aniżeli 
panna Brzoska.

—  W  tych dniach odebrał sobie życie przez w ystrzał 
z pistoletu członek pruskićj Izby  wyższćj, ta jny  radzca 
rządowy i sędzia apellacyjny w H alberstad t K rause, z po 
wodów zupełnie nieznanych. W  tym celu w ybrał sobie 
najwyższą skałę w H arcu , zapewne aby je ś li strza ł nie 
będzie śm iertelnym , rzucić się w przepaść i rozbić głowę 
na kamieniach. K rause by ł dawnićj sędzią uniw ersyte­
ckim w Berlinie i prow adził śledztwo w sławnym procesie 
demagogów.

—  Dom spedycyjny Spirydyona Gopcewicza w Tryeście, 
wstrzym ał swoje w ypłaty ze stanem  biernym  wynoszącym 
3 miliony złr. W szakże majątek tego domu w towarach 
i okrętach Uczony jest na 6 milionów złr., a jednak nie 
było czdm pokryć wypłat terminowych. Wypadki wojenne 
m ają być główną przyczyną tego bankructwa, w samych 
portach bowiem bałtyckich naładował ten dom zboża za 
1 milion złr. na okręty, i nie wić co się z nićm stało. 
M ów ią, że wielu kupców tryestskich postanowiło wziąść 
na siebie zaręczenie za wypłacalność tego dom u, którego 
upadek, pociągnąłby wiele innych za sobą.

—  Przed  p arą  laty  w łaściciel jeden  ziem ski z Prus 
przeniósł się był do A m eryki z  có rką, zięciem  i dwoj­
giem ich dzieci, ale że m u się tam  źle powodziło, przeto 
spieniężywszy resztę m ajątku  swego, w racał do Europy. 
W  drodze um arła córka, a w kilka dni późnićj znale­
ziono jeg o  samego z poderzniętem  gardłem  w kajucie, a 
u o niego brzytw a. Samobójstwo to zdawało się być

ardzo naturalnćm , bo stary  rozpaczał po stracie córki. 
W szakże na s ta tku  znajdował się lekarz , k tó ry  nie s tra ­
cił nadziei przywrócenia do życia sta rca , i rzeczywiście 
mimo bardzo niebezpiecznego stanu, zdo ła ł go wyleczyć. 
Jak ież  było wszakże zadziw ienie kap itan a, kiedy starzec 
po odzyskaniu mowy zawezwawszy go, uczynił mu ze 
znanie, że zięć jego  własny z pomocą jednego  z podró 
inych  zatkawszy mu u s ta , poderżnęli gard ło , złakom ieni 
tysiącem  talarów  k tó re  w iózł z sobą, jak o  osta tk i zna­
cznego niegdyś m ajątku. Obwinionych okuto natychm iast 
i odstawiono tem i dniam i w H am burgu , gdzie sta tek  za­
w inął, do rąk  urzędnika pruskiego.

m istrza z M arburga. J a n  B radengauer budowniczy z Bo­
chni. K arol Schwarz budowniczy z Tarnowa. Scolo Scoli 
kupiec, y. Chidonaceti kupiec z Odessy.

Wyjechali. Dawidów do Ems. Tadeusz H ólzel S tern- 
stein do Karlsbadu. K siężna E leonora Jab łonow ska, N a ­
poleon Morianni, P rasko  wiz Isk rick i, Zygm unt Kotowski 
do W iednia. Baron K unzberg  Thurnau do B aw aryi. Al 
fons Skórkowski do Polski. Alfonsa Stojowska do F ran - 
zensbadu. K arabaczek, D r. P ratobevera  do Lwowa. Smoła 
c. k . jen e ra ł do Gahcyi. G łowacki Fortunat obyw., Boi A n­
toni dzierżawca dóbr, Gniewosz A leksander właśc. dóbr 
do Tarnowa. Samolewicz J an proboszcz i dziekan do 
Brzostku.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N  Y Z B O Z A

i»a Targow icy  " K leparau  prmy Krakowi*
»  traeck gatunkach p , aktykow ane, to mon. konto.

Uatanek. 11 • UatiiDek.ll III. Uatun.

zrlkr z łlk r r |k r||* rlk r
15)117

W KRAKOWIE 
dnia 11 lipca 1831 roku.

aurzeo pszenicy

ż y t a .............
jęczmieni* • 
owsa . • • ■ .

groohn (wislęSro°b a ); 
rzepaku zimowego 

„ kukurodiy - • • • •
Miarka mąki tat»fl!*aIleJ •

„ z knknrudzy • • • .
„ jęozmionnćj ■ _• • • •

Miarka now. siemaiaków 
Para  młodych kaczek . . 
f a r a  m łodych kurcząt 
Para sorków owezyok 
:otnar siana s ta re !0 • ,

„ „ nowego . . . —
* słom y * • • fi­

l a r .  spir. s opłatą na 
„ okowity „ na 80 /, 

szumówki „ na 52 /,
„ m asła  ozystego . . ■

Kopa ja j k u rz y c h .............
Drożdży wan. z piwa mar.

„ „ „ dubeltów. .
■łaszy z kukurudzy miarka

częstoch ....................
p szennó j....................
perłow ćj . . . • • • •
tatarczanój całój . . 

n przetartej . . . . . .
Mąki z pod krupek miarka 
Pencaku miarka . . . . . .  _ .

t  M agistratu m iasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radzoa i Referent. Kom. Targ.

M. Statowski. Danek. Teo fil W eeper,
M. Rogowski. Sierm ontoieeki Adjunki.

Przyjechali od d. 1 2 g o  do 1 3 g o  lipca.
H O T E L  PO L L E R A . M ink Sabina, R in ik  E m ilia  z B er­

lina. W ern er K arol kupiec z familią ze Lwowa. H ordli- 
czka W ilhelm  kupiec z W arszaw y. S ilberfeld Jó z e f  ku­
piec z Bytomia. H r. W ickenberg  c. k. m ajor od ułanów 
z Galicyi. Augustynowicz Seweryn właśc. dóbr z Paryża, 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Dewelce A lecć, Lukazo Bar- 
ben kupiec, Gaudelius K arol dy rek tor te a tru , Gaudelius 
A gata  śpiew aczka, M ajerhofer J a n  u rzędnik  z W iednia. 
Steinbach P io tr c. k. u rzędnik  z Brześcia.

H O T E L  R O S Y JS K I. Baronow a K lem entyna Schorle- 
m ar z domu hrabianka v. d. Goltz z córkam i z  W iednia. 
W ilhelm  Papenheim  c. k. urzędnik z Przem yśla. A leksan­
der U znaóski c. k. u rzędnik  z  Rzeszowa. J a n  P a trick  
C arrn thur konsul angielski z familią z T aganrogu  w Bosyi. 
Antonina Klassen obywatelka z W arszaw y.

H O T E L  SA SK I. Leon Lipowski właśc. ziem ski z W ie- 
Diotr R udzki obyw atel, Jó z e f  R udzki obywatel 

%  kręgu A ntoni G ładysz profesor, W incenty  G ładysz ko- 
Czyżtf d<̂ r  z Galicyi. M aria  MOller ofieyalistka, Józef 

H O T t?1 rePrezen tan t dom inikalny z W adow ic.
Edw ard 1 /  L O N D Y Ń S K L  W alheim , D r. B acha , Baron 

Baron M e n X °ffk ' ^  ^  ^ ieci“« TC- k ‘ Porucznik’
chemika z W i e d n i f T t ^ ^ ’ " T  Jtinerl“ an“  iona  
O -Prnm™ 7  Ijljdwig M ars c. k. porucznik  z Pragi. Rudolf From m  c. k  portlcznik ,  w  £  d  ^

kupiec z Cieszyna. A dolf 8chauer kupfec z  B iały. Ju liusz  
Ostrowski jub ile r z Galicyi. J oanna H iJd io n a  c- k . ro t-

Kors papierów pnblicznych i pieniędzy
'W ie d e u . Kursa telegraficzne z dnia 13go lipca: - 

Metaliki 5-proc. 8 5 13/16. —  Metaliki i '/s -proc. 7 4 1S/16. 
M etaliki 4-pr. 6 8 % . —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 % -pr. 
48  / t 6*—  1-Pr- I 9 V2 2 c*4gn- —  z 1830 r. 250, 302 .—  
A ugsburg  13 0 Y4. —  Londyn 12 kr. 47. —  Paryż 154.—  
Akcye Bankowe 12 60. —  Akcye kol. żel.  pdłn. —  Fer-
dyn . . —  Poiyczka z r. 1851 lit. A . B .__
Oflt-Donau Dampfsch. — .

K u r s  k r a k o w s k i  13 lipca. Banknoty austr. ż. 84 V. 
pł. 84. —  Pruski kurant żąd. 1 1 0 ' / 3 pł. 1 0 9 2/ , .  —  
Ruble sr. nowe żąd. 103 VB pł. 102' /a. —  Cwancygery 
nowe żąd. 111  pł. 1 1 0 . —  Cwancygery stare żąd. 1 1 0 
pł. 109.—  Imperyały ż. 35 4, pł. 3 4 % .—  Dukaty austr. 
i hol. żąd. 2 0 %  pł- 2 0 % . —  20-franki ż. 35 pł. 3 4 % . 
Listy zast. poi. żąd. 96 płacą 9 5 % . —  Listy zast. gal. 
żąd. 9 2 %  pł. 9 2 % .

Kurs lw ow ski d. 9go lipca. Dukat holend. 6 złr. 
kr. 4. —  Dukat ces. 6 złr. 8 kr, —  Półimperyał ros. 
10  złr. 34 kr. —  Rubel ros. 2 złr. 2 %  kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 5 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
80  kr. —  Kurs listów zast. w gal stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100  po złr. —  kr. _
w mk— - Sprzedano 100  po złr. —  kr. — . —  Dawano 
za 1 0 0  z ł r .—  k r .— . — Żądano złr. —  kr. — .

Kurs Wiedeński z d. 12 lipca. Metaliki 8 5 I3/ I6 . 
Nowa pożyczka 75. —  Akcye Banku wiedeń. 1262. —  
Akcye kolei żelaz. pół. 1 7 1 % . —  Agio od złota 3 5 1/2 
od srebra 3 1 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 83. — Nowa 
pożyczka 1854 r. 89 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 12go lipca.—  Banknoty 
austr. 7 7 '/%  ż. —  Banknoty poi. 91 ' /2 ż. —  Listy zast. 
polskie dawne 8 9 % a ż. —  nowe —  d Listy zast. pozn.
1 0 0 %  ż. —  dto. 5 % 
gór. Szląska. 8 3 %  ż.

proc. 9 2 %  ż. —  Kolćj Krakow.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H e r i n a n s i t a d t  11 lipca (z Kores. Austr.'). 
Turcy p0 krwawdj bitwie, która i dla nich była bar- 
d*o dotkliwą i 11 godzin trwała, opanowali Dżjur- 
diewo. Omer pasza stoi we 30,000 Turków i 12 000 
wojsk posiłkowych w Ruszczuku. Ks. Gorczakow 
odjechał na południe. Jenerał Sojmonow obawiając 
się żeby g0 „je  otoczono, cofnął się. Jenerał Chru- 
lew miał stracić* rękę. Prywatne wiadomości z Bu­
karesztu j  lOgo b. m. donoszą, i i  główne kwatera 
rosyjska naprzód przeniosła się do Kolugireny, a po­
tem do Fratesztij blisko Dijurdźewa. Rosyanie za­
myślają odebrać Dijurdżewo, a Turcy się fortyfikują 
na wyspach. Główne siły tureckie zbierają się w Ru­
szczuku i być może, ie  *ajmą kilka głównych punktów  
na lewym brzegu rzeki, ale głębićj w kraj *apu" 
s*c*ać się podobno nie myślą. Przeszło półtora^8 
wozów z rannymi przyszło do Bukaresztu, 
temi około 80 oficerów rannych. Dalsze transpor a 
rannych są spodziewane.

B e l g r a d  11 lipCa (z Pressy). Dziś popołudniu 
wyszedł tu dodatek do urzędowego dziennika z na- 
stępującemi doniesieniami 1 teatru wojny: Po odpar­
ciu Turków z wyspy Mokan w dniu 7 b. m. między

Ruszczukiem a Dljurdiewem, Omer pasza nadcią­
gnął w 40,000 wojska, obszedł korpus jen. Sojmo- 
nowa. który straciwszy 900 ludzi cofnąć się musiał. 
Jen. Chiulew stracił w tój bitwie rękę. Dijurdżewo 
zajęte prze* Turków, z Bukaresztu wojsko i działa 
ciągną nad Dunaj. Zdaje się jakoby Rosyanie chcieli 
stoczyć bitwę, alejój Omer pasza nie przyjmie dla 
złej pozycyi. Do Ruazczuka przybyło 15 tysięcy 
wojsk francusko-angielskich.

P a r y ż  12 lipca di Kor. Austr.') Monitor do­
nosi o przyjeżdzie Cesarza do Boulogne; skąd się 
uda do Calais, aby być obecnym wsiadaniu na okrę­
ty dywizyi jen. Baraguay. Mieszkańoy i licznie ze­
brani Anglicy witali Cesarza z zapałem.

Monitor donosi dalój z Madrytu z l l g 0. Spokoj- 
ność nienaruszona, powstańcy znajdują się pod De- 
spena-Perog. Szeregi ich przerzedzają się; wojska 
królewskie trop w rop za niemi idą. Jen. Serrano 
(szef powstania w Andaluzyi) dogonił powstańców 
ale nikogo za sobą nie pociągnął.

Tenże dziennik urzędowy zamieszcza jeszcze de­
pesze telegraficzne z Belgradu z dnia lig o  b. m. i
1  tojźę daty, tudzież znane już zajścia
w viazdUri™ 'rie * Bjkareszcie- Potwierdzony tu jest 
W » « r n y 7 z C.“ u " ń  ‘  B " k ' r 6 “ t "  “  P c , “ dB i*

znaczne siły francuskie. Książę Cambridge powrócił 
tutaj. Przy ujściu Suliny strzelano na baraki rosyj­
skie. Na wysokości Bosforu tłumy rozbójnicze po­
jawiły się.

A t e n y  7go lipca. Rozboje morskie sserzą się. 
Parowiec francuski pod Mikon, rozbraja wszystkie 
statki greckie, i domagał się wydania sobie wielu 
podejrzanych mieszkańców wyspy. Rewizye domo­
we odbyto u redaktora Eona, u lekarza przyboczne- 
go królewskiego i królewskiego bibliotekarza Me- 
taxas. Jlny sekretarz w ministerstwie spraw zagr. 
Delijanni został usunięty. Przyprowadzenie lekarza 
Tassaros skazanego przez Francuzów na śmierć ja­
koby za rozbój morski, wielkie uczyniło wrażenie. 
Wyrok śmierci nie został wykonany na liczne wsta­
wienia się. Urzędnikom cywilnym i wojskowym za­
broniono przedstawiać się królowi bez pozwolenia 
ministra, który przy każdóm posłuchaniu musi być 
obecnym. Gardikioti, Grivas, Spiro Mdios i Vlacho- 
pulos stawieni przed sąd wojenny.

W doniesieniach z Belgradu z dnia 9go czytamy: 
W  skutek rozkazu k«. Gorczakowa datowanego z d
2 < go z. m. zmienioną została nagle cała dysnozv- 
cya wojenna wojsk rosyjskich. Jeszcze wczoraj Ro­
syanie mieli opuścić Bukareszt; wszystkie szpitale 
miały być wypróżnione, a jenerał Dannenberg miał 
rozkaz wyjścia z Bukaresztu w daiu 5tym lipca, za- 
brania z sobą źandarmeryi i zajęcia z tylną strażą 
Fokszan. Dzisiaj wszystko zmienione i nowe dyspo- 
aycye brzmią jak następuje: jenerał Liiders na cze­
le 6d000 ludzi ma osadzić linią od Oltenicy przez 
Bukarest de Fokszan. Armia rosyjska w Multanach 
1 Wołoszczyznie w 220000 ma być na cały rok

?9°Patra«n*  Ks'^ e  Gorczaków ma mieć
kareścfe r Now»W ®jczeni> J ^ r a ł  Liiders wBu-sarescie. CNowa ta dyspozycya wójsk rosyjskich
zdaje 8,ę być w związku z ruchem zaczepnym O

p » * y, o W r ,m  „ „ „ i ,  0 ;

0  zajęciu Dżjurdżewa przez Turków nadeszły ni» 
które szczegóły. Walka zaczęła się dnia 2g0 lipca 
i ponawiała się w dniach 4, 6 i 7. Ponieważ Turcy 
coraz to z większemi siłami debuszowali, opuścili 
Rosyanie dnia 7go Dżjurdżewo i cofnęli się do Bnia- 
za, gdzie im nadeszły posiłki z Bukaresztu i Bu- 
desztu pod jenerałami Baumgarten i Dannenberg. 
Jenerał Dannenberg objął natychmiast komendę i 
atakował Turków dnia 8go.

W walce dnia 8go, która się po południu opu­
szczeniem przez Rosyan pola bitwy skoóozyła, po­
tykano się z wielką zaciętością. Strata Rosyan ma 
być wielkę.

Od dnia 8go Rosyanie pod jenerałem Dannenberg 
zajęli odporną pozycyą na tumtój stronie rzeki Ar- 
dźis. Ich przednie straże stoją przed Falasztok, około 
której wsi sypią szańce.

Wedle wiadomości z Szumli dochodzących do d 
Igo l ip c a , arm ia tu reck a  sto jąca doHd P.od B a łk a -  
nern , ro zp o czę ła  sw ój m arsz k u  Dunajowi; znaczny  
js j  oddział wysłano do operowania w D obruczy .

Koresp. A ustr. pisze: Telegra :czna depesza ze 
Lwowa podaje z listów o d e s k i c h  n a s tę p u ją  wiado­
mości z dnia 7 b. m. Floty połączone w sile 58 ża­
gli widziane były 6go «« wysokości Tuzli w kie­
runku ku Sebastopolowi płynące, gdy tymczasem 4ry 
parowce nieprzyjac'c%K' uez parlamentowania po­
przedniego wpłyo«% Zf‘w!ki odeskiej i spuszcza­
ły ołowionki, P ^ - e; hfl y*zfy *nów na morze. Ksią­
ża Paskiew.cz wyjechał 3g0 z Bełzu do Mohilewa 
(więc do do* swoich do Homla). Ukazem cesar-
*k.im jeD„aznaM0 nv Zw ołany z Odessy, a na jego 

u  ̂ j en- ar!j“t. Annenkow guberna-

' /z t^ o ^ r z p n ^ ° ngtantinoPle z 29 czerwca do- 
J e  że r „  £ran®j Selima paszy pod Usurgeti, do- 

którą Turcv yanie X8J,Ii war°wn'§ *egoż imienia, 
bvli P r» J  L  1,8 Pocz9tku obecnej wojny byli zdo- 
mia w g  Wldu)e. d*ls*e złe skutki Obawia się o ar-
°ia sh -rS* ^ 8lim pas,a Pon!,imo r8n z wielką ener- 

p SKUPia swe rozbite ale niezniszczone pułki, 
py tam y to K uryerze W arszaioskim  z 12go 

p?a: jjDiiś rano JW. Jenerał Hr. Rudiger, spra­
wujący obowiązki Namiestnika Królestwa, opuścił 
Warszawę, udając się do Brześcia.®

Dziś przybył do Krakowa JCW. arcyksiąźę Leopold 
c. k. fmpor.

mera
czne
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Kundniachnng
Das hohe M inisterium  des U nterrichtes Ł at im Ein- 

vernehm en m it dem h. M inisterium  des Innern  m it dem 
Erlasse vom 5 ten  Ju li  1854  Z. 9 9 3 9 . 5 7 0 . die H errn 
k. k. S tadthaltereirfithe A ugust R itte r  v. M erkl und A u­
gust D argun zu Staatsprfifungs-Com m issśren bei der staats- 
rechtlich  adm inistrativen A btheilung an die Stelle der m it 
dem D ekrete  des h. M inisterium s des U nterrichtes vom 
19ten  M ai 1. J .  Z. 6 0 4 0 . von ih rer Funktion enthobe- 
nen Staatsprfifungs-Commissare H e rr  S ta tthaltere irath  H oppe 
und H e rr  Polizei-D irektor N eusser zu ernennen befunden. 
W as h iem it zur allgem einen Kenntnis geb raeh t wird.

K rakau am 9ten  J u l i  1854 . (6 4 1 )

(639) Kundniachuiiof. co
[N . 92 58 .] Z ur Beischaffung der fur die k. k. Gcns- 

darm erie erforderlichen M óbel und E inrichtungssttieke, 
dann Stall-R equisiten  wird am 2 0 ten  Ju li  1 8 5 4  in  den 
A m tsstunden von 1 0 — 12 U hr in der Kanzlei der K reis- 
behórde die óffentliche L izita tion  abgehalten  werden.

D ie A nzahl und G attung  derselben, wie auch die naheren 
Bedingungen w erden vor der L izitation bekannt gegeben 
werden.

U ntem ehm er werden aufgefordert, sich am O rte  und 
T erm ine ainzufinden.

K. k. K r  e i s  b e h d r  d e .
K rakau am 8 ten Jula 1 8 5 4 .

O b w ieszczen ie .
W  celu dostarczenia d la  c. k. żandarm eryi potrzebnych 

m eb li, tudzież In n y c h  sprzętów  domowych i stajennych 
odbędzie się w dniu 2 0 Iipca b. r. w godzinach urzę­
dowych od godziny 10 do 12 z rana w kancelaryi c. k. 
W ład zy  obwodowój publiczna licytacya.

Bliższe warunki ja k  niemniój liczba i rodzaj dostar­
czyć się mających rekwizytów  przed licytacyą oznajmione 
będą.

Przedsiębiorcy zechcą się przeto zgłosić w m iejscu i 
czasie oznaczonym.

K raków  d. 8 lipca 18 5 4 .

(C2J) Kundm achung. 0 3)
|N . 8 9 4 8 ]. N achdem  zu den m it h ieram tlicher Ankfin- 

digung vom 2 1 . Jan n e r und 7. M arz 1. J .  Z. 3 255  ftir 
den m it h. H andelsm inisterialerlass vom 4. O ktober 185 3  
Z. 72 90 bew illig ten  B au der Zollstrasse von K rzesławice 
nach B aran  im K rakauer K reise ausgeschriebenen Offert- 
verhandlungen keine U nternehm ungslustigen erschienen 
sin d , so w ird in Folgę E rlasses der h. Landesregierung 
vom 2 6 . Ju n i d. J .  Z. 14 ,45  8 eine nochmalige Offert- 
verhandlung m it dem B em erken ausgeschrieben, dass die 
urspringlich bew illigten K osten von 3 2 ,3 1 0  fl. 4 5  kr. 
CM ze a u f  3 7 ,0 4 4  fl. 8 k r .  C M z e  a ls o  u m  4 7  3 3  fl. 2 3 
kr. CM ze erhóht worden sind.

Z ur U iberreichung der diessfalligen Offerten bei der 
k. k. K rakauer K reisbehórde wird de r T erm in bis zum 
25  Juli 18 5 4  festgesetzt.

D ie bis zu diesem  T ag e  zu fiberreichenden Offerten 
m ttssen:

1) W ohlversiegelt se in , und von A ussen den Nam en, 
C harak ter und W ohnort der betreffenden Offerenten, 
so wie das B auobjekt enthalten.

2) In  einer solchen Offerte muss der Perzentnachlass, 
um  welchen der Offerent den B au gegen  die zu 
G runde liegenden E inheitspreise  zu fibernehmen ge- 
d e n k t, sowohl durch Z ahlen ais durch B uchstaben 
deutlich ausdrtickt erscheinen.

3 )  Muss der O fferent d a r in  ausdrflclich e rk laren , dass 
er die de r V e r h a n d lu n g  zu G runde liegenden all- 
gemeir.en und spezielen B edingungen, die P lane, die 
sum arischen K ostenuberschlag und das P reisver- 
zeichniss eingesehen und w ohlverstanden h a b e , und 
alle darin  enthaltenen B estim m ungen, und Y orschrif- 
ten  pOnktlich erffillen wolle —  fe rn er:

4 )  M uss die Offerte m it dem 5 °/0 Y adium  entw eder 
im B aaren oder m it de r Q uittung  einer k. k. Samm- 
lungs- oder Landeshauptkasse fiber den E rla g  des- 
selben, sei es im B aaren oder in  annehm baren und 
haftungsfreien Sffentlichen S taa tsp ap ieren , d ie nach 
dem  B órsenw erthe des, dem E rlag stag e  vorhergehen- 
den T ages zu  berechnen sind, versehen sein.

5)  E ine  auf die eben angedeutete A rt ausgestellte 
Offerte muss vom Offerenten u n ter A nsetzung sei­
nes C harak ters und W ohnortes m it V or- und Zu- 
nam en eigenbandig  gefertigt sein.

Zn dieser V e rh a n d lu n g  wird jederm ann zugelassen, 
welcher durch ein Z eugniss der O rtsobrigkeit seine V er- 
U sslichkeit ais U n te rn eh m er, dass er n icht K on trak t- 
brfichig e rk la rt w a r , oder sonst seine anstandlose F er- 
lónlichkeit nachweisen w ird .

D ie fibrigen allgemeinen und besonderen Bedingnisse, 
Piane und Uiberschlage, konnen w abrend der vorgeschrie-
b e n en  A m tss tu n d e n  in  der h ie ra m tlic h e n  K anzlei ein g e­

sehen  w erden .
K rakau  am 6- Ju l i  1854 .

mfinze verzinsliche S taatsschuldverschreibungen umgewech- 
selt werden. —  K rakau  7. Ju li  1854 .

Von der k. k. L andesregierung.

Obwieszczenie
W  skutek rozporządzenia W . M inisterstw a finansów 

z dnia 2go lipca r .  b . do N . 1 1 , 9 9 6  M. F ., podaje się 
do powszechnćj w iadom ości, ie  przy przedsięw zięty111 na 
dniu 1 b. m. 2 5 7mym (74ćm  uzupełniającóm ) losowaniu 
dawniejszego d ługu państw a, seria N . 4 1 8  w yciągnięta 
została.

T a  serya zaw iera czesko-stanowe obligacye aerarialne 
różnćj stopy procentowej, od N ru  3 1 ,7 1 2  do N ru  4 7 ,8 7 8 , 
w kapitale  1,2 0 5 ,3 1 2  złr. 17 k r . , z zniżonemi pro­
centam i w summie 2 4 ,9 2 3  z łr. 1 kr.

P o d łu g  rozporządzenia najwyższego paten tu  z dnia 2 Igo 
m arca 1 8 1 8  r ., te  wyżój wymienione obligacye za n°we 
zapisy, d łu g u  państwa zamieniane b ę d ą , k tórych pier­
w iastkowa stopa procentow a, w monecie konwencyjnćj 
w ypłacaną będzie.

Z  c. k. rządu krajowego.
Kraków  dnia 7 lipca 1 8 5 4 . (6 2 9 -2 -3 )

Koukursausschreibung.
[N . 2 2 6 2 .] Bei der B ukowiner k. k. Landes-R egie- 

rung  sind m ehrere C oncepts-P raktikanten-S telle11  ̂ e^ s 
ohne, theils m it dem A djutum  jah rlicher 3 0 0  A* CMze 
zu vergeben.

B ew erber um derlei D ienstposten haben ihre gehorig 
instru irten  und m it dem Nachw eise fiber die zurfickge- 
legten  juridisch-politischen Studien belegten  Gesuche, da- 
fern sie bereits in D iensten steh en , durch ih re  vorge- 
se tz te , im  andern  F alle  im W ege ih rer politischen Zu- 
stfindigkeitsbehfirde binnen 4 W ochen an das Landes- 
Praesidium  zu Czerniowitz zu ttberreichen , wobei noch 
bem erkt w ird, dass au f jen e  B ew erber, welche die Kennt- 
niss einer slavischen oder rom anischen M undart auszu- 
weisen verm ogen vorzfiglich B edacht genom m en werden 
wird. —  Czerniowitz am 12 Ju n i 1 8 5 4 . (6 3 8 -1 -3 )

Obwieszczenie. (6*°)
PISARZ CESAHS. KRÓLEW. TRYBUNAŁU  

Wielkiego k s ię s tw a  krakow skiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żąda­

nie Maryanny Matyldy dwojga irnioa Jasińskiej 
wdowy obywatelki krajowej w Krzeszowicach 
zamieszkałej, a do czynności prawnych w Kra­
kowie przy ulicy Brackiej pud liczbą 252  u 
swego pełnomocnika Franciszka Starzyckiego 
O. P. U. adwokata zamieszkanie obrane mają­
cej powódki jako wierzycielki hypotecznćj sum­
my 1 0 ,0 0 0  zip . z  procentami i kosztami z obligu 
urzędowego przed notaryuszem Franciszkiem 
Xawerym Placerem dnia 29  stycznia 1 8 4 7  r. 
przez Józefa Jana dwojga imion i Apolonią Ver- 
derberów małżonków sol darnie zeznauego i
w a k ta  hypoteczne na realne ść  w  K rak o w ie  przy
ulicy Grodzkiej pod liczbą 1 9 7  w gm. Hej s t o ­
ją c ą  w niesionego wypływającej, z mccy tegoż 
obligu końcem  z rea lizo w an ia  rzeczonej w ie iz y -  
łelaeści, w drodze przymuszonego w yw łaszcze­
nia, sprzedaną zostanie przez publiczną licyta- 
cyą dopiero wzmiankowana kamienica w Kra­
kowie w gm. Ilgiej pod liczbą 1 9 7  przy ulicy 
Grodzkiej stojąca do Apolonii Yerderberowej i 
spadkobierców Józefa Verderbera należąca z g łó ­
wnego frontowego zabudowania i wtdermachu 
składająca się, na wschód frontem z ulicą Grodz­
ką, na południe z ulicą Poselską, na zachód 
z kamienicą N. 1 9 6 , na północ z  kamienicą N. 
1 9 8  w gm. Hej granicząca.

Zajęcie tej kam.enicy w dniu 25 i następnych 
stycznia 1 8 5 4  r. uskutecznił c. k. komornik s ą ­
dowy Igńacy Piekarski.

Warunki p d któremi sprzedaż tejże kamie-

wierzyeieli hypotecznych i oprócz tego no­
wa licytacya na koszt jego i niebezpieczeń­
stwo a nigdy na jego korzyść ogłoszoną 
zostanie.

7) Chcący zaofiarować Ys część wyżej nad 
wylicytowany szacunek w ciągu tygodnia, 
po stanowczem przybiciu, obowiązanym jest 
dopełnić formalności prawem przepisanych.

Do licytacyi tej na audyencyi c. k. Trybuna 
łu  Wielkiego Księstwa krakowskiego w Kra­
kowie przy ulicy Grodzkiej pod liczbą 1 0 6  od 
godziny lOtej rano zaczynając za popieraniem 
Franciszka Starzyckiego O. P. D. i adwokata 
przy olicy Brackiej zam ieszkałego, odbyć się 
mającej, wyznaczone zostają trzy termina: 

t )  na dzień 26  września )
2)  „ 27  października )  1 8 5 4  r.
3 )  „ 28  listopada )

Do licytacyi tej wezwani zostają wszyscy  
wierzyciele hypoteczni jako też i osobiście, aby 
na pierwszym terminie z*produkowali swoje wie­
rzytelności pod prekluzyą, przy ustanowieniu 
adwokata.

Kraków d. 10  lipca .1854 r.
Widerakiewicz.

I n s e r  aty.
Wykład systematyczny urządzenia sądowe­
go i ustawy sądowej francuzkiej w Krakowie

przez

M i c h a ł a  K o c z y r i s k i e j ę o
o. P . D ra i P ro fessor a Praus w c. k. Uniwersy­

tecie Jagiellońskim.
D zieło to  zawiera w sobie obszerny wykład francuzkie- 

go postępowania cywilnego w ogólności, a  szczególnie obraz 
działalności tego ustawodawstwa w Krakow ie. Z uwagi na 
praktyczną p o trzeb ę , wszędzie w stósownćm m iejscu u- 
mieszczonćm zostało porównanie ustawy francuzkićj z au- 
stryacką. Szczegółow y plan  w ykładu wydany jednocześnie 
z tćm  ogłoszeniem , obznajmi z rozkładem  dzieła. Szkic 
ten  znajduje się w K sięgarni p. B aum gardtena do prze­
g lądu  pp. Prenum eratorów . Dzieło składać się będzie z o- 
koło 3 Ostu arkuszy d ru k u ; cena prenum eracyjna wynosi 
złr. 3 czyli złp. 12 . (551—3)

Versucli einer systematisehen Darstellung 
der Gerichtsverfassung und der franziisi- 

schen Processordnung in Krakau,
v o n

I > “r M i c h a e l  K o c z y ń s k i
k. k. Professor tier KecMe an der JTagellonixchen 

Unieersiłdt.
D ieses W erk  en tba lt eine ausffihrliche D arstellung  des 

franzósischen Z ivil-V erfahrens im A llgem einen, und spe- 
ziell seiner W irksam keit in K rakau . U nter Festha ltung  des 
praktischen In teresse  is t uberall an geeigneter Stelle  auch 
eine V ergleichung der franzósischen m it dem ósterreichi- 
schen Z ivil-V erfahren angebracht. D er g leichzeitig  erschei- 
nende P ro sp ek tu s , und die deta illirte  Inhaltsfibersich t, 
welche fttr K rakau  in  der Baum gardtcnschen Buchhan- 
dlung zur E insicht stehen, geben einen ausfflhrlichen Auf- 
schluss fiber P lan  und Ausffihrung des W erkes. D er Prft- 
num erationspreis des W erk e s , das beileufig 3 0 . D ruck- 
bogen um fasst, betrilg t 3 Gulden Konv. Mfinze.

( 5 5 6 )

D T R 1 K C T A
( 2 - 3 )

c. k. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tnjeście.

Zawiadam ia niniejszóm interesowaną Publiczność przez 
podpisanych reprezentantów , iż w r. 185 3 ty tu łem  wy- 
nagrodzenia szkód zapłaciła  złr. 1 ,5 7 5 ,5 9 0  kr. 28  w m. k., 
a  m ianow icie:

1. w G alicyi, Bukowinie i W . Ks. K ra- zfr . kr. 
 ...........................................................  6 4 ,0 9 9  4 9 ,

2- w A ustryi wyższśj i n iższć j........................ 2 2 7 ,333  27 ,
l 3 - w C zechach........................................................ 1 1 0 ,5 5 7  14 ,

4. w W ę g r z e c h .................................................... 2 2 3 ,0 7 6  34,
5. w S ła w o n ii ............................................................ 7 3 7 8  51 ,
6- w Morawie i S z lą s k u .....................................  50 ,4 3  8 4 8 ,
7 W ̂ r ° a c y i .........................................................  1 1 ,5 1 4  30 ,

6,
1 77 ,481  29 , 

15 ,091  28 , 
7 2 9 6  34, 

1 1 ,2 9 2  40 , 
3 9 3 ,5 1 6  1 7, 

1 5 ,6 6 8  11. 
1 9 5 ,6 0 8  38 , 

5 0 ,4 6 5  48.

la  L ąk ta  gó rna , Doclir.ier Kreiees , ist das

Grosse  lian*
au f 3 big 6 Jah re  Jedcr Zeit zu verpachten. Ba liegt 1 Past 
von Bochnia entfernt, hat 1 grosse Gaststabo, 2 Extra Zim- 

  _  __ ___________ iner, mit goparirten Eingangen, 1 Stall anf 50 Pferda, W oh-

> c r M s t e p i w y r a k i e m c .  1 Trybuu.fu w y t ó . - ; J - J *  SST "
ia ilffo dma 7 kwietnia l 8 » 4  roku zapadłym r -------

(639) K u R d m a c h u n g .  C2- 3)
[N . 16,0 71.] Zu Folgo h. F inanzm inisterial-Frlasses

vom 2 . Ju li  1 8 5 4  Z. 1 1 ,98  6- P . ^ .  w ird zur allgc- 
meinen Kenntniss gebraeht, dass bei der am 1. Ju l i  18 5 4  
vorgenommenen 2 5 7ten ( 7 4 ten  Erganzunga>j  V erlosung 
de r iilteren Staatsschuld ist d ie Serie  N . ą l 8  g ezogen 
woden. D ieselbe enthalt bom isch-standische A erariał-O bli- 
gationen von verschiedenen Zinsfusse von N . 3 1,7 j o  bis 
4 7 ,8 7 8  im Gesam m tkapitalsbetrage von 1,205,312 fl. 
17 lJt  kr. m it Zinsen nach dem herabgesetz ten  Pusse von 
2 4 ,9 2 3  fl. 1 kr.

D iese O bligationen werden nach den Bestim m ungen 
des A llerhóchsten Paten tes vom 21 . M arz 1 8 1 8  gegen 
neue zu dem ursprfinglichen Zinsfusse in Konvenzions-

4 U i l 20 dnia 7 kwietnia 1 8 5 4  roku zapadłym  
prawi mocnym ustanowione są następojące:

1) Cena szacunkowa na pierwsze wywołanie 
do licytacyi kamienicy w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod liczbą 1 9 7  w gm. llej 
stojącej ustanawia się w summie 3 0 ,0 0 0  
złotych polskich w kurancie grubym srebr­
nym polskim lub w banknotach cesarsko-au- 
stryackich według ich kursu względnie mo­
nety p Isktej srebrnej w chsvni wypłaty  
szacunku, która to cena na trzecim dopiero 
terminie licytacyi w braku ubiegających się 
o '/a część to jest do summy S i0,000 z ło ­
tych polskich zniżoną zostauie i od tak zni­
żonej ceny zaraz na tymże terminie sprze­
daż nastąpić może.

2 )  Chęć kupna mający z łoży  na rękojmią ,V10 
część ustanowionego szrcu? ku to jest sum­
mę 3 0 0 0  złotych polskich w kurancie pol­
skim lub banknotach cesarsko-sustryacfejch 
lecz według ich kursu do monety srebrnej 
w dniu licytacyi.

3 )  Nabywca zapłaci podatki skarbowe % roku 
ostatniego i koszta sp rzed ^ y  jakie wyro­
kiem ustanowione zostaną ręce i za kwi­
tem adwokata sprzedaż popicr8jącego, po- 
czem dopiero otrzyma dekret dziedzictwa.

4 )  Widcrkaufy i summy Instytutowe pozostaną 
przy nieruchomości z obowiązkiem opłaca­
nia procentu po 5%  od daly  Przyznania 
w dniu licytacyi bez w Z gM u na nieukoń- 
czocą klassyfikacyą.

5 )  W ypłaty warunkami 2  i 3  wzmiankowane 
nabywca potrąci z szacunku, resztujący zaś 
szacunek wypłaci za nakazami sądowemi 
z procentem po 5% od daty nabycia.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku li­
cytacyi nabywca ntraci vadium na korzyść

W  górnó] <Lf|koo, w obwodsie bocheńskim Jest

wielki dom Zajezdny
na tr/.y  do 6 la t każdego ceasu do wydeierżawienia. Loży 
on o staoyą pooetową od Bochni oddalony, aaw iora 1 gospodę,* 
3 osobne gościnne pokoje » oddsiclnym wchodem, 1 stajnio 
na 50 koni, pomieszkanie dla gospodarza i d o b ą  piwnicę 
Bliższą wiadomość dostać można na zapytanie się w nie- 
miockim języka i za frankow anym  listem u w łaściciela dóbr 
tamże. (6 0 3 -3 )

8, w S ie d m io g ro d z ie ............................................. 1 1 ,107
9. w A ustr. nadbrzeżnym  kraju . . .

10 . w Styryi • \
1 1 . w K aryntyi . . . .
12 . w K r a i n i e ..................................
13. w Lom bardzko-W eneckićm  państwie
14. w T yro lu  i F o r a łb e r g u .......................
1 5 . w zagranicznych państw ach . . . 

tudzież za koszta likw idacyjne . .

A  zatćm  razem  m onetą konwencyjną 1 ,5 7 5 ,5 9 0  28
C. k. uprzywilejowany Z akład  A ssicurazion i G e - 

nerali  zabezpieczając od szkody ogniowćj (naw et od ude­
rzenia p ioruna), budynki m ieszkalne i gospodarskie, meble, 
towary, sprzęty, ziem iopłody i bydło, przyjm uje ta k ie  do 
zabezpieczenia i na życie człow ieka , kapitały  lub docho­
dy, k tóre  równie za życia ja k o te i w przypadkach śmierci 
wypłacone byw ają, posiada w stałym  funduszu zapewnia­
jącym  złr. 10 , 5 0 0 ,0 0 0  w m. k. składającym  się : z ró ­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,5 0 0 ,0 0 0 , z kapitało 
początkowego złr. 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , i z różnych dochodów zp re- 
miów i z procentów  z kapitałów  z łr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  odpo­
wie tak  ja k  i do tąd  wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a  w ynagradzając osobom z tćj 
zbawiennej instytucyi korzystającym  poniesione szkody 
prędko i rze te ln ie , pochlebia sob ie , iż do liczby ju ż  tak 
znacznćj swych uczestników , nowych sobie zjednać zdoła- 

Celem ułatw ienia przystąpienia do assekuracyi, ustano­
wieni są we wszystkich m iastach na prowincyi podagencó 
k tórzy żądanych inform acyj, tudzież form ularze do podać 
bezpłatnie udzielają.

/ ' .  j. K ir c h m a je r  i  S y n  •
Główni Ajenci w Krakowie.

J. B. Goff irnami ,
Jeneraln ie  upełnom ocniony zastępca w Tarnowie-

Pewna m łoda bezdzietna wdowa rodem  z Prus. 
* *  posiadająca język  polski i wykształcenie, znając® 
s ię  na gospodarstwie domowem tak  d a lece , iżby n a jw k ' 
kszćm zarządzać mogła, życzy sobie objąć obowi**ek 
gospodyni lub bony. Chcący jć j  powierzyć jeden  z tych 
obowiązków, raczą się zgłosić pod Nr. 3 92  w Krakowie 
przy placu Szczepańskim na p iętrze drugiem  2 schody od 
fro n tu , lub w Źuraw nie w księgarn i p. Milikowskiego 
przy placu kościelnym, listam i frankowanemi. ( 6 1 7—i)

Odnośnie de odezwy z 2go piętra pod Nr. 18 .̂ 
f f l W ł  w ulicy GrodskićJ, oznajmia s ię , iż Jest s mil> 
od m iasta Myślenio na trakcie skarbowym ku Kalwar}'-

grunt z lasem
w rozległości 36 morgów i korczm ą zajezdną oraz budyn' 
kami gospodarskiemi — z wolnćj ręki do sprzedania. 
Życzący sobie kupić, znajdzie bliższe objaśniania na poczo'6 
w M ślcnicach osobiście, lob pod ad restą  K. L. w Myśleni­
cach listownie na koszt w łasny. ( 579- 3)

F O R T E P IA N O  z dorćj wiedeńskićj fabryk '’ 
przez rok  dopiero używane, je s t  bezpośredni0 
do pozbycia za s ta łą  cenę wraz z potrzebni 

do opakowania skrzynią. B liższą wiadomość powziąść mo­
żna ustnie lub piśmiennie pod adressem  (franco) S. v. H- 
T arnów  N . 5 6 przedm ieście Strusina.
(613)   (3 )

E in  erst ein J a h r  im G ebrauch stehendes F l u g e l '  
14 l a  t  i e r  von einem guten  W iener-M eister w ird obn« 
Zwischenh&ndler um fixen Preis nebst dazu gehórige" 
vollstandigen Packrequisiten verkauft. —  MQndliche Aus- 
kfinfte oder portofreie A nfragen un ter der Chiffre S. v. B  
werden e rth e ilt Tarnów  N r. 5 6 Y orstadt (S tru sin a ).

JM »  u-* f
sm s

Ponieważ Pan  J .  R itte r  w W iedniu  ogłasza w pismach publicznych, iż w c. ^  K rajach Koronnych te tylko 
brzytw y pod nazwą za prawdziwe uważać nalcżyi
k tó re  przez niego sprowadzone są —  mam przeto zaszczyt uprzedzić Szanowną Publiczność, że twierdzenie to  jes* 
m ylne, i że pan R itte r  w W iedniu  m inął się z praw dą. K ażdy bowiem może sobie sprowadzać rzeczone brzytw} 
z F abryk i Jo h n  Heiffor w Sheffield , n ie potrzebując ich od p. J .  R itte r kupować drożćj nad cenę po jak ić j j e 
u  m nie nabyć m ożna, jak o  to :

1 sztuka Arm y R azors b ez :p u d ełk a  z łr. —  kr. 52Va>
1 „ z pudełkiem „ 55,
2 sztuki w jednóm  pudełku  pięknćm 2   r 6"

P ó k i więc p. J .  R itte r  w W iedniu  nie udow odni, że moje A r m y  R a z o r * nie są wyrobem z F a­
b ryk i John  Heiffor w Sheffield , dopóty tw ierdzenie jeg o  j est  myine j bezzasadne.

B iorący razem  tu z in , otrzym a je  niżćj ceny. K f l V O l  J f C U W i a m i  W  K r a k o w i e .

S P O S T R Z E Ż E N IA  lu p rrp /T p n L O G lC ^ N E .

S o b o le w sk i Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.
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